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właśnie w sam raz wtedy . . .  bóle głowy. 
Ale niema eo n a rz e k a ć -g d y  każda pani 
domu wie o istnieniu Aspirin’y.

7 0 - l e c i e  u r o d z i n  R  P r e z y d e n t a  R . R

W dniu 1 bm. P. P rezydent R. P. przyją ł p. M arszałka  
E dw arda Śm igłego-Rydza, k tó ry  złożył D ostojnem u  
Solenizantow i życzenia z okazji 70-tej rocznicy u ro ­

dzin.

W  diniu 1 g r u d n ia  b. r . P. P re z y d e n t  R . P . u k o ń ­
c z y ł 70-ty ra k  ży c ia . Z  o k az ji (oj o d b y ło  sio  u ro ­
cz y s te  n ab o żeń stw o  w k a te d rz e  św . J a n a  w  W a r ­
szaw ie , p o  k tó re m  R ząd  z p r e m je r e m  ma czele, 
m a rsz a łk o w ie  Izb  U s ta  w odaw czyieh, o ra z  p rezesi: 
N a jw y ż sze j Iżby) K onltiroli, S ąd u  N a jw y ższeg o  
i N a jw y ższeg o  T ry b u n a łu  A dm  i n is t ra  cy  jinego u d a l i  
się  ina Z am ek , a b y  złożyć ż y c ze n ia  P . P re z y d e n ­
tow i R. P .

P o sp ie sz y ł ta m  ta k ż e  N ac ze ln y  W ódz M a rsz a łek  
Ś m ig ły -R y d z  i sp ę d z ił d łuższy  czas ma rozm ow ie 
z W ło d arze m  P a ń s tw a .

Do życzeń, złożonych  P . P re z y d e n to w i R. P . p rzez  
s fe ry  o f ic ja ln e , p rz y łą c z a  sie  ta k ż e  c a łe  sp o łe c z e ń ­
stw o, k tó re  do N iego  p rz y lg n ę ło  ca łam  se rc em , ce ­
n ią c  w N im  n ie ty lk o  a u to r y te t  m o ra ln y  i n a u k o ­
wy, a le  ta k że  g o rąc eg o  P a t r jo tą  i B o jo w n ik a  o N ie­
p o d leg ło ść  P o lsk i, o ra z  n a jb liż sze g o  T o w arzy sz a  
p r a c y  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o .

G d y  p r a c y  
n a j w i ę c e j -

P. Prezydent R. P. p rzy jm u je  życzenia od prem jera gen. S ław oj-Skladkow skiego. Obok stoją pp.: w iceprem jer  
inż. K w iatkow ski, marsz. Senatu Prystor, marsz. Sejm u Car i m inistrow ie: K oścńdkow ski, Śuriętosłuw-

sk i i K asprzycki. Z d jęc ia  Ag. Fot. „ Ś w ia to w id "
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Bram a w  m arach m iejskich  N ankinu , stolicy Chin, zagrożonej pow ażnie przez w ojska  japońskie, k tóre zdo­
łały ju ż  dotrzeć na je j przedmieścia.

W id o -W o rld  Photos, Lo n d yn .

W I L L I A M S
KREM ooCO LEN IA

d A je ó b jttĄ ju o fr iĄ , 

m iLę k & m ,x a rfo sb  

im /n i prem ie

i  Iż m lw le h ru p n

'fuy

A C tU A  V E L V A
m fM o w y .u jm ją e y  u H fllą d

N ie zw y k le  szy b k i m a rsz  w o jsk  ja p o ń ­
sk ic h  k a  s to lic y  C h in  — N an k in o w i, 
zaskoczy ł n ie ty lk o  u m a c n ia ją c e  s ią  

n a  sw y c h  lin ja c h  o b ro n n y c h  p rze d  s to l i­
cą  w o jsk a  ch iń sk ie , a le  ró w n ież  o p in ję  
ca łe g o  św ia ta . C h iń cz y cy  tw ie rd z ili,  że 
N a n k in u  b r o n i  300-tysięczna a rn i ja ,  n ik t  
w iąc  n ie  p rz y p u sz c z a ł, że  'w o jsk a  ja p o ń ­
sk ie  p o t r a f ią  w ta k  k ró tk im  czas ie  dać 
sob ie  ra d ę  z c h iń s k ą  a r m ją .  J a k  donoszą 
o s ta tn ie  depesze — p ew n a  g ru p a  o d d z ia ­
łów  ja p o ń sk ic h  d o ta r ł a  w e w to re k  jeszcze 
do p rze d m ieść  s to lic y  C h in , w y w o łu ją c  
pop łoch  i d e z o r je u ta c ję  w d o w ó d ztw ie  a r -  
m ji c h iń sk ie j,  za sk o czan em  tą  p io r u n u ją ­
cą  o fen sy w ą. O d w ró t w o jsk  c h iń sk ic h  od ­
byw a się  pod h u ra g a n o w y m  o g n ie m  a r ty -  
le r j i  i sam o lo tó w  ja p o ń sk ic h . W obec te j 
s y tu a c j i  c h iń sk i s z ta b  g e n e ra ln y  m ia ł się 
w y rzec  o b ro n y  s to licy , k tó ra  w ed le  je g o  
zd a n ia , je s t  p ra k ty c z n ie  n ie  do o b rony . 
S k o n c e n tro w a n ie  ta m  d uże j ilo ści w o jsk  
b y ło b y  n iebezp ieczne , g d y ż  a rm je  ja p o ń ­
sk ie  m o g ły b y  w te d y  d o k o n ać  ca łk o w ite g o  
o k rą ż e n ia  C h ińczyków , a  co za tern idzie, 
zad ać  im  d ru z g o c ą c ą  k lęskę . C h iń sk i 
s z ta b  g e n e ra ln y  z a rz ą d z ił w ięc w y co fa ­
n ie  sw ych  w o jsk  z lew ego  b rze g u  R zek i 
Ż ółte j.

G ro źn a  s y tu a c ja  d ła  C h iń czy k ó w  n a  
fro n c ie  s z a n g h a js k im  sp o w o d o w ała  zw o­
ła n ie  n ad z w y c z a jn e g o  p o sie d ze n ia  c h iń ­
sk ie j r a d y  w o je n n e j pod  p rzew o d n ic tw em  
m a rsz a łk a  C z an g -K a j-S zek a . P o s ta n o w iła  
o n a  m . in . p ro k la m o w a n ie  w m ie śc ie  s t a ­
nu  o b lę że n ia  i z a tw ie rd z iła  w y co fan ie  
w o jsk  c h iń sk ic h  w m yśl d y re k ty w y  gene

Płonące m iasto chińskie, Paoting, podpalone pociskam i 
japońskim i. Na p ierw szym  planie w łoski okręt w o­
jen n y  „M onłecuccoli“, przebyw ający na rzece Huang  
Pu dla ochrony obyw ateli w łoskich , zam ieszkałych  

w  przybrzeżnych  m iejscow ościach tej rzeki.
W id e-W onld  P h o lo s , Lon dyn.

ra ln e g o  sz ta b u . W k o ń cu  z a ję ła  s ię  rozi>a.trzeniem  
w a ru n k ó w  p o k o ju , p rze d ło żo n y c h  p rzez  J a p o ń c z y ­
ków  za  p o śre d n ic tw e m  a m b a s a d o ra  n ie m ie ck ie g o  
w C h in a c h , T ra u tm a n a , rząd o w i c h iń sk ie m u , k tó re  
m. i. w y m a g a ją  od C h iń czy k ó w  u z n a n ia  M a n d ż u rji 
i z a tw ie rd z e n ia  a u to n o m ji C h in  P ó łn o c n y c h , ja k  
ró w n ież  p rz y s tą p ie n ia  C h in  do p a k tu  a n ty k o m u ­
n is ty czn eg o . M a rsz a łe k  C zan g -K ai-S zek  n ie  p r z y ­
ją ł  ty c h  w aru n k ó w , p rz y p u sz c z a ln ie  je d n a k  będzie  

zm u szo n y  w końcu  zg o d z ić  s ię  n a  n ie  — ja k  do­
ty c h cz as  bow iem  s i ł a  p rzeb o jio w a ż o łn ie rz y  M i- 
k a d a  je s t  n iezw y ciężo n ą  i p ra w d o p o d o b n ie  ta k a  
n a d a l p o zo s tan ie . c.

•
Wiośnianą świeżość ust zdobyć możesz tylko dzięki 
pomadce Michel. Nadaje ona ten ciepły odcień pul­
sującej krwi, tę słodycz i miękkość nieporównaną... 
Jakże jest trwała—jednorazowe prceciągnięcie wystarczy 
na dzień cały. Spróbuj użyć dziś jeszcze tę najmod­
niejszą i najtrwalszą pomadkę! Wystrzegać się naśladow- 
nictw: oryginalna pomadka Michel nosi nazwę na opakowaniu

7 O D C I E N I  DO WYBORU:  
Blond, Ciemny, Wiśniowy, Electric, 
Capucine. Malinowy i Szkarłatny

R O Z M I A R Y :  l u k s u s o w y — d u ż y — p o p u l a r n y

R ó ż  c o m p a c t M ic h e l— p rz y le g a ją c y  n ie w id z ia ln ie , 
c z y n i  c e rę  o lś n ie w a ją c o  p ię k n ą !
T u s z  M ic h e l  p o g łę b ia  s p o jr z e n ie ,  n ie  s z c z y p ie , 
o d p o rn y  n a  w ilg o ć !

Żołnierze japońscy kierują­
cy arm atką  przeciw lo tn i­
czą w  uHtlce z ch ińskim i 
sam olotam i na szanyhaj- 

sk im  froncie.
Sport S  Gonera) — Lo n d yn ,H O -R A D IA

zawierające RAD (radium) I TOR (Ihorlum), 
w/g przap. D-ro Allr. C U R I E ,  

nadaiq na|bardzi«| itowt) zaniedbane! 
cerze Iwie iy*! młodzieńczy wygląd. . 

SOCIETE SECOR. PARIS

P O M A D K A  D O  U S T
Gen. Przcdst. na PoIŚłtęT 

„GALANTERJA WIEDEŃSKA" Sp. z o. o. 
Warszawa, Poznańska 3S.



AMBASADZIE 
JAPOŃSKIEJ

l i ’ tych  dniach odbył się w Am basadzie japońskie j w  W arszawie  
inauguracyjny raut. Na zdjęciu am basadarostw o Sako (w  po- 
ś rod k u ) w  tow arzystw ie pierwszego sekretarza Am basady K im ura, 
gen. Sawada z m ałżonką, dyr. hr. Romera, jego zastępcy p. L u ­
bieńskiego i zast. szefa gabinetu m inistra  spr. w ojsk. m jr. Skał-

kowskiego.

P ie rw sz y  a m b a sa d o r  Ja.pani.ii w P o lsce , p. S ju ie i S ako , w y ­
d a l w p a ła c u  a m b a sa d y  .jap o ń sk ie j p rz y  ul. P ie ra c k ie g o  
w s p a n ia ły  r a u t  o f ic ja ln y . E ty k ie ta  bow iem  w y m a g a , że n ie  
a m b a sa d o r  s k ła d a  p ie rw szy  w iz y ty  po p rz y b y c iu  n a  p la ­
ców kę, leoz je m u  j ą  n a leż y  n a jp ie rw  złożyć. W  ta k im  w y 
p a d k u  za p ro sze n i d y p lo m a c i p rzy c h o d zą  w g a lo w y c h  
m u n d u ra c h , suito sz y ty c h  z ło ty m  h a f te m  i g a lo n a m i. W o j­

sk o w i ta k ż e  p rz y b y w a ją  w  g a lo w y c h  m u n d u ra c h , a  re sz ta  
gości w e  f ra k a c h  i b a lo w y c h  to a le tac h . O b o w iąz u je  też  sp e ­
c ja ln y  c e re m o n ja ł p o w ita n ia  gości. Z lew ej s tro n y  a m b a s a ­
do ra  u s ta w ia ją  • s ie  w yżsi d y g n ita rz e  p ro to k o la rn i  po lscy , 
k tó rzy  'w y w o łu ją  n a z w isk a  p rz y b y w a ją c y c h  gości i p rz e d s ta ­
w ia ją  ich  k o le jn o  p a n u  am b asa d o ro w i, a ten  ju ż  ze sw ej 
s t ro n y  p rz e d s ta w ia  ich  s to ją c y m  tu ż  z je g o  p ra w e j s tro n y  — 
sw ej żonie, o raz  w sz y s tk im  u rzę d n ik o m  a m b a sa d y  w k o le j 
nośc i ra n g . N a  ra n c ie  w  a m b a sa d z ie  ja p o ń s k ie j  z lew ej s t ro n y  
am b a sa d o ra  S ak o  s ta li  k o le jn o : d y re k to r  p ro to k o łu  d y p lo m a- 

. tycznego  h r. R om er, je g o  za s tę p c a  p. Ł u b ie ń sk i, z a s tę p c a  szefa 
g a b in e tu  m in . sp ra w  w o jsk o w y ch  m jr . S k a łk o w sk i, rad c o w ie  
p ro to k o łu  d y p lo m a ty c z n e g o  M. S. Z.: h r. M o rs tin , D oria-D er- 
ua łow icz i rad ca  K ien iew ic z  z P re z y d ju m  R a d y  M in istrów .

Powitanie w  Am basa­
dzie m in. Recka i jego 

m ałżonki.

Z p ra w e j s tro n y  a m ­
b a s a d o ra  w ita ła  gości 
jeg o  m a łżo n k a , d a le j 
®aś a t ta c h e  w o jskow y  
gen . S a w a d a  z m a ł ­
żonką , T-szy s e k re ta r z  
a m b a sa d y  K im u ra  z 
m a łżo n k ą , z a s tę p c a  a t ­
ta c h e  w o jsk o w eg o  k p t. 
H a ja s i  i a t ta c h e  a m ­
b a s a d y  p. H iro s im a . 
M alow n icze s tr o je  n a ­
rodow e p a ń -Ja p o n e k . 
o raz  w sp a n ia łe  m u n ­
d u ry  d y p lo m a tó w  i a t ­
ta c h e  w o jsk o w y ch  — 
s tw o rz y ły  z  te g o  p rz y ­
ję c ia  b a rw n e  i p o w ab ­
no w idow isko .

H . L.
RudnickieAmbasadorowii Sako w  tow arzystw ie  

i min. Recka

z a  k a r ł a m i  ł a k ś l i c z n g  t w a r z y c z k ę ?  

U ż y w a j g c  P u d r u  A n ł i b a ,  w y g  I g  d a  

P a n i  u r o c z o  n a w e ł  p r z y  b r i d ż u  

ł r w a j g c y m  d o  r a n a .

A O T I B A
Stoją od leniej: ambas. turecki Ferid T e k , gen. Sawada, ambas. K ennard i Józefow a  
h r . Potocka. Z d jęc ia  A g . Fot. „Ś w ia to w id **



G R U P O W Y

ik ° J i

M ilio n y  eleganckich  kob ie t ak ­
cen tu ją  codziennie w y r a z  sw y c h  
u st n ie z ró w n an ą , 2 4 -g o d z in n ą  po- 
m ad k ą  L en theric .

N o w e  odcien ie te j pom adki 
u trz y m u ją  sw e  iy w e  i n a tu ra ln e  
b a r w y  od  ran a  do nocy . P o m ad k a  
ta  je s t u n iw e rsa ln a  — an i sucha, 
an i tłu s ta .

Cen. przedstawicielstwo na Polską : 
W ł a d y s ł a w  G la z e r ,  Warszawo 1. 
A l. Jerozolimska 41.

L e n t h e r i c

N ic  d z iw n e g o !  J e d y n ie  N I V E A  z a w ie r a  
E u c e ry t ,  ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  s k ó r ę .  S k ó r a  
d o m a g a  s ię  w p r o s t  k r e m u  N I V E A ,  a b y  m o ­
g ła  s t a ć  s ię  o d p o r n ą .  W z m o c n io n a  N I V E Ą  
b ę d z ie  z a w s z e  d e l ik a tn a  i e l a s ty c z n a  m im o  
s ło ty  i m ro z u .  C z e r w o n e  r ę c e  o r a z  s z o r s tk a  
i p o p ę k a n a  s k ó r a  p r z e s ł a n ą  b y ć  n a s z ą  z m o ­
r ą ,  je ś li ro z p o c z n ie m y  je s z c z e  d z is ia j  w z m a c ­
n ia ć  s k ó r ę  k r e m e m  N I V  E A .

O ficerow ie-piloci, biorący udział in locie do Ausłralji.
PholotfraphiĆ  N ew s Atjencies L td ., Lon dyn,

1087

Tylko w  z n a n y c h  
o ry g in a ln y c h  

o p a k o w a n ia c h  
p o  c e n ie  o d  

z ł 0 . 4 0  d o  2 ,6 0
P E B E C O  Sp ó łk a  A kcyjno  

w Poznoniu

Podczas 
tak ie j pogody, 

nie mam chwili 
w ypoczynku!

A U S T R A L I I
Z P ly m o u th  w A n g lji  w y s ta r to w a ła  
“204-ta e s k a d ra  a n g ie ls k ic h  w o jskow ych  
w odnosam olo tów  do lo tu  g ru p o w e g o  
do A u s tr a l i i ,  na uroiczystośei z okaz ji 
150-lecia za ło żen ia  m ia s ta  S y d u ey . K o 
meiiidan.tem teg o  lo tu , o b e jm u ją ce g o  
;i0.000 m il m o rsk ic h , je s t  K en n e th  
L loyd . J a k  do tąd , p a lm a  p ie rw sz e ń ­
s tw a  w lo ta ch  g ru p o w y c h  n a  duże o d ­
leg ło śc i z n a jd u je  s ie  w re k a c h  w ło ­
sk ich , k tó rzy  m a ją  za sobą  ta k ie  w y ­
czyny , ja k  p rz e lo t g ru p o w y  pod do­
w ództw em  m a rsz a łk a  B a lb o  z Wlłoch 
do N ow ego J o r k u  i p rze lo t z C h ile  miad 
A n d am i do A rg e n ty n y . O becn ie  A n ­
g lic y  p ra g n ą  p okazać  św ia tu , że n a  tem  
po lu  p o tr a f ią  być g ro źn y m i ry w a la m i 
W łochów .

Odlot wod-no-mm olotów angielskich z P lym outh  (lo Auslralji.
Sport & General — Lo n d yn ,



Z  P O D R Ó Ż Y  M I N I S T R A  R O M A N A .

Jio tu  Studentów  JM stuch w  A ntw eupii.

W  A n tw e rp ji  s tu d ju jc  k ilk u d z ie s ię c iu  s tu d e n tó w  P o lak ó w , k tó rz y  z a w ią z a li K olo , p o s ia d a ją c e  w ia ­
nu* okal. P o św ie c e n ie  teg o  loikalu o dby ło  s ie  w  ty e h  d n ia c h  w obecnośc i .konsula. R . P . p . K e r ­
nie ,<*a (w p o śro d k u ), k tó ry  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  o z a d a n ia c h  s tu d e n tó w  p o lsk ic h  z a g ra n ic ą . N a  
zd jęc iu  s tu d e n c i p o lsc y  w  A m tw erp ji w to w a rz y s tw ie  k o n su la  p. K erm endea. Fot. Hauptman, Bruk,da I

6 . _______________________________________________________________________________________________________________

M in is te r  H a n d lu  i P rz e m y ś lu  p. R o m an  odby ł 
pod róż in s p e k c y jn ą  p o  ZiagŁebiu Dąbirowiśkiem. 
zw iedziw szy  k o le jn o  S osnow iec , J a w o rz n o  i t. d. 
P r z y  t e j  sposo b n o śc i m in , R o m an  w s tą p ił  ta k że  
do K ra k o w a , g d z ie  w zią ł u d z ia ł w n ad z w y ez a ju e m  

p o sie d ze n iu  Iz b y  P rz em y sło w o -H an d lo w e j. W ieczo­
rem  w Girainid H o te l u, Izb a  P rz e m y s ło w o -H a n d lo ­

w a  p o d e jm o w a ła  m in is tr a  R o m an a  o b iad em , w k tó ­
ry m  w zię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  w ład z  z w o je ­
w o d ą  d rem  T y m iń sk im  n a  czele, o ra z  re p re z e n ­
ta n c i m ia s ta , s f e r  h a n d lo w y c h  i g o sp o d a rc zy c h  
i t. d. N a  zd jęc iu  f ra g m e n t  p rz y ję c ia  w G ra n d  
H o te lu . M. in . w id o czn i pp .: m in . R om an , w oj. d r  
T y m iń sk i ,  p rez . d r  K a p lic k i,  p ro f. d r  K rz y ż a n o w ­

sk i, p rezes Iz b y  P rz e m .-H a n d l. B rzozow ski, d y r . 
D e p a r ta m e n tu  P oeehe , w ieew o j. d r  M a łasz y ń sk i, 
red . M a r ja n  D ąb ro w sk i, s e n a to r  K lesze zy ń sk i, 
p rez es  B e liu a -P ra ż m o w sk i, s ta r .  m g r. W o lan iee - 
k i  i t . d.

A g . Foł. „ Ś tu ia tou /id4*



1‘. M m. Delbos na audjencji u P. P rezydenta  li. P. n a  Z am ku  
Siedzą ud lewej pp.: M arszalek Sm iyly-R ydz, P. P rezydent 
Ii. P., m in. Delbos, m in. Beck i prem jer gen. Slam oj-Skład-

knw ski.

toos

g r y p ie  i  p r z e z i ę b i e ­
n i u  n a d a j ą  s i ę  d z ię ­
k i  s w e m u  s k ł a d o w i  
c h e m i c z n e m u ,  t a b ­
l e t k i  T o g a l ,  k t ó r e  s ą  
d o b r y m  ś r o d k i e m
F rze c iw g o rą c z k o w y m  

p r z e c i w b ó l o w y m .  
G d y  w ięc  p o c z u je s z  

d r e s z c z e ,  
a n i  c h w ili

MINISTER 
D E L B O S

W

P O L S C E .

izyita m in is tr a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  F ra n c j i  
p. Y w ona D elbosa  w  P o lsc e  je s t  now om  s tw ie rd z e ­
n iem  i p o g łę b ie n ie m  se rd e cz n e j p rz y ja ź n i,  łą cz ąc e j 
od d a w n a  oba te  p a ń s tw a . W  d łu ż szy c h  k o n fe re n ­
c ja c h  z m in is tre m  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  P o ls k i  p. 
Jó zefem  B eck iem , w rozm ow ie z  P . P re z y d e n te m  
R. P . i z W odzem  N acze ln y m , p o ru szo n e  zo s ta ły

Obiad i raut w Am basadzie F rancuskiej na cześć m inistra  
Delbosa. Siedzą od lewej: poseł po lski w  W iedniu min. Ga­
w roński, ambas. turecki Ferid T ek i arnbas. japońsk i Saku.

P. Min. Delbos w  tow arzystw ie am basadora Francji p. Noela przed probem  N ie­
znanego Żolnier za na pl. Marsz. Piłsudskiego w  W arszawie.

n ie w ą tp liw ie  w szy s tk ie  
b ieżące s p ra w y  p o lity c z ­
ne, p rz y  czem  ok aza ło  sic, 
że F ra n c ja ,  ja k  i P o lsk a  
'k ie ru ją  .sic w sw ej p o l i ty ­
ce z a g ra n ic z n e j t rw a łą  
te n d e n c ją  p rz y c z y n ie n ia  
sią  ze sw ej s tro n y  ja  li 
n a jw y d a tn ie j  do p oko jo ­
w ego z a ła tw ie n ia  tru d n y c h  b ieżący ch  p rob lem ów . 
P o b y t w W a rsz a w ie  d o s ta rc z y ł ró w n ież  p. m in . 
D elbosow i sposobności do p rz e k o n a n ia  sie, że so ju sz  
p o lsk o -fra n c u sk i o p a r ty  jest, 0 n a jg łę b sz e  u czu cia  
,i p rz e k o n a n ia  c a łe g o  naszego  sp o łeczeń stw a . P r z y ­

b yw szy  po tem  do K ra k o w a , p. m in . D elb o s z łoży ł 
ho łd  u tru m n y  M arsz . P iłsu d sk ie g o , k tó ry  w sk rz e ­
s iw szy  P a ń s tw o  P o lsk ie , w y zn aczy ł je g o  p o lity c e

n ie zm ien io n e  do dziś w y ty czn e . P o lity c z n a  o p in ja  
c a łe g o  ś w ia ta  żyw o z a in te re so w a ła  sie  w iz y tą  p. 
m in . D elbosa  w P o lsce , p o d k re ś la ją c  ró w n ież  dw a 
m o m en ty , b ęd ą ce  na je j  m a rg in e s ie , ró w n ież  duże 
p o s ia d a ją c e  zn aczen ie : rozm ow ę p. D e lb o sa  z m in . 
R zeszy  von  N euratheim  podczas p o s to ju  w B e rlin ie  
i p o m in iec ie  M oskw y w d a lszy m  p ro g ra m ie  po­
d róży .

Śniadanie w ydane przez 
Zw iązek D ziennikarzy BP. 
na cześć dziennikarzy fra n ­
cuskich. k tó rzy  przyjecha  
li z m in. Delbos. P ierw szy  
od praw ej prezes Zw iązku  
D ziennikarzy pik. Ścieżyn  

ski.
Z d jęc ia  A g . Fot. „ Ś w ia to w id ”

P. m in. D tlbos w  rozm ow ie z p. m in. Beckiem  na raucie 
w M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych. Stoją oil praw ej pp.: 

min. Beck, m in. Delbos i m inistrow a Berkowa.
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CHOROBA LUDENDORFFA

Ily ly  szef sztabu arm ji niem ieckiej z czasów w o jny św iatow ej i najbliższy  
w spółpracow nik m arszałka H indenburga, gen. L udendorff, ciężko zachoro­
wał. VVr ostatnich czasach L udendorff wraz ze swoją żoną prow adzi/ ożyw io­
ną działalność neopogańską i należał do najbardziej zdecydow anych wrogów  
Kościoła katolickiego w  Niem czech. K cyston e — B e rlin .

Ż qd a i c  i e  C I N Z A N O ,
j e ś l i  c h c e c i e  b y ć  p e w n i ,  

ż e  o t r z y m u j e c i e  J l t a u t c L z i l A / l f  V e r m o u ł h  d i  T o f i n o !

I s t n i e j e  d u ż o  r o d z a j ó w  w i n ,  k t ó r e  z w ą  s ię  V e r m o u t h ’e m ,  

j e d n a k ż e  t y l k o  o r y g i n a l n y  T o r i n o  z  T u r y ń s k i e g o  o k r ę g u ,  m a  

p r a w o  n o s i ć  n a z w ę  V e r m o u t h  d i  T o r i n o .  N a  s ł o n e c z n y c h  

s t o k a c h  T u r y n u  d o j r z e w a j ą  r d z e n n e ,  w o n n e  m u s k a t e l s k i e  

w i n o g r o n a ,  k t ó r e  d a j ą  w ł a ś n i e  s ł y n n e  n a  c a łe j  k u l i  z i e m ­

s k ie j  C I N Z A N O .  A J p e j s k  ie  z i o ł a  z d r o w o t n e ,  k t ó r e  r o s n ą  

n a  p r z y l e g ł y c h  w y s o k i c h  g ó r a c h ,  s t a n o w i ą  t a j e m n i c ę  w s p a ­

n i a ł e g o  a r o m a t u  C I N Z A N O .  D l a t e g o ,  je ś l i  c h c e c i e  o t r z y ­

m a ć  p r a w d z i w y  V e r m o u t h  d i  T o r i n o ,  n i e  w y s t a r c z y  ż ą d a ć  

V e r m o u t b ’u ,  a  w y r a ź n i e  C I N Z A N O .  C I N Z A N O  d z i a ł a  

p o b u d z a j ą c o  i w p ł y w a  d o d a t n i o  n a  z d r o w i e .  C I N Z A N O  p i je  

s ię  o  k a ż d e j  p o r z e  d n i a .  C I N Z A N O  p r z e d  j e d z e n i e m  p o b u ­

d z a  a p e t y t ,  z m i e s z a n e  z  w o d ą  m i n e r a l n ą — w s p a n i a l e  o r z e ź w i a .

C I N Z A N O ...............................................................   czerwone pełne.
C I N Z A N O -B ianco ........................... białe pólsłodkie aromatyczne.
C I N Z  A N O  D ry................................   wytrawne dla coctail'u.

O D / S / Ó  R-

I F I M K i ( g H »  M M M )  f M K K D

T Y L K O  N A  S Ł O N E C Z N Y C H  S T O K A C H  

T U R Y N U  D O J R Z E W A  O t U C j i n d L y H f .



NA ,  a  c a ły m  św ie e ie  z ro zu m ian o  Już d z is ia j, j a k a  
p rzy sz ło ść  leży  p rz e d  lo tn ic tw e m  ko m u  ni k ac y  j- 
nem . R ozw ój je g o  zn aczy  s ię  co ra z  d a lsze m i p rz e ­
lo ta m i, 'p okonan iem  czasu  i p rz e s trz e n i.  O lb rzy m y  
p o w ie trz n e  r z u c a ją  c ień  siwych sk rz y d e ł n a  c a łą  
k u lę  z iem sk ą . Z arów no  nad ' A tla n ty k ie m , czy n ad  
n ie z m ie rz o n y m i p ia sk a m i pusityn i, n a d  n ie b o ty c z ­
n y m i sz cz y tam i p o sz a rp a n y c h , u b ie lo n y ch  w iecz­
n y m  śn ie g ie m  sk a ł ja k  i n a d  b iegunem , s ły c h ac  
m u z y k ę  m o to ró w  lo tn icz y ch , now y t r iu m fa ln y  
rn a ra z  zdobyw ców  p rze s tw o rz y .

E u ro p a  n a d ra b ia  d z is ia j  w  zdw ojom .m  te m p ie  
to, co  A m e ry k a  ju ż  w p ro w a d z iła  u  sieb ie .

K ie d y  g lob  z iem sk i z a m k n ię ty  z o s ta je  w sieci 
r e g u la rn e j  k o m u n ik a c ji  p o w ie trz n e j, w szy b k iem  
te m p ie  u w id o c z n ia ją  s ię  b ra k i,  k tó ry c h  k ró tk o ­
w zroczność ludizi X X  w iek u  n ie  z d o ła ła  jeszcze 
k ilk a  la t  te m u  p rzew id zieć . ( . . .

A le dziś bez o p ty m is ty c z n y c h  o k u la ró w  w idzieć 
m ożna, że lo tn ic tw o  s tw a rz a  z a sa d n ic z y  p rze łom  
w k o m u n ik a c ji ,  k tó r a  p rzec ież  je s t  je d n y m  z pod ­
s ta w o w y c h  e lem e n tó w  w życiu  cy w ilizo w a n y ch  
narodów .

W s z y s tk ie  w iększe p a ń s tw a  sp e c ja ln ą  tro s k ą  
o ta c z a ją  lo tn ic tw o  k o m u n ik a c y jn e . W iem y  ju ż , że 
s i ln a  f lo ta  p o w ie trz n a  o d e g ra  tę  sa m ą  ro lę , ja k ą  
od w ieków  o d g ry w a ła  f lo ta  m o rsk a . K to  dziś zdoła 
w ejść  n a  św ia to w e  sz lak i p o w ie trzn e , s ta n ie  się  
p a n e m  p rze s tw o rz y , ja'.k s ta l i  się  w ład c am i m órz 
ci, k tó rz y  d o ce n ia li zn aczen ie  f lo ty  
i p a n o w a n ia  n a  m o rzach . P o d o b n ie , 
ja k  b u d o w an o  k ie d y ś  p o r ty  i b az y  
m orsk ie , k tó re  b y ły  g w a ra n c ją  p a ­
n o w a n ia  n a  m o rzach , ta k  dziś p a ń ­
s tw a  b u d u ją  p o r ty  lo tn icze , k tó re  
m a ją  im  zap ew n ić  p a n o w a n ie  w 
p rze s tw o rz a  ch.

N a  p ie rw sz e m  m ie jsc u  w ro zb u d o ­
w ie lo tn ic tw a  k o m u n ik a c y jn e g o  k ro ­
czą N iem cy . M a to  n ie w ą tp liw ie  
zw iązek  z o b ec n ą  p o l i ty k ą  k o lo n ja l-  
ną. W e W szystkich  w ięk szy ch  m ia ­
s ta c h  ro zb u d o w u je  się  p o r ty  lo tn i ­
cze. G łów ny  n a c isk  po łożono  oczyw i­
śc ie  n a  b u d o w ę now ego p o r tu  lo t­
n iczego  w  B e rl in ie . P o d o b n o  sam  
H it le r  z a in te re so w a ł s ię  p la n a m i 
i p o lec ił n ie  czy n ić  ża d n y ch  oszczęd 
ności p r z y  b u d o w ie . 0  ro zm ach u , 
z  ja k im  z a b ra n o  s ię  do s tw o rz e n ia  
w ie lk ieg o  d z ie ła , św iad czy  to, że 
zb u rzo n o  d w ie  g łó w n e  u lic e  z ca ly m i 
b lo k a m i n o w y ch  g m ach ó w  m ie sz k a ł-

N ocne starty  na lo tn isku  T em pelhof.

n y ch , ja k  ró w n ież  ro zk o p a n o  d u ży  c m e n ta rz  g a r ­
n iz o n o w y  i o g ró d  p u b lic z n y , k tó re  p rz e sz k a d z a ły  
w re a liz a c j i  p lanów .

K ie d y  z p o c z ą tk ie m  1939 r. z now ego  lo tn isk a  
T e m p e lh o f  w B e rl in ie  s ta r to w a ć  będzie  200 sa m o ­
lotów  n a  dobę i eom ajm nie j ty le ż  lądow ać, w ów ­
czas b e r l iń s k i  p o r t  lo tn icz y  n ie  b ęd z ie  ju ż  m ia ł 
ró w n e g o  sob ie  n a  św ieeie . D ziś  ju ż  z a lic za  się  ou 
do n a jru c h liw sz y c h  p o rtó w  p rz y  sw o ich  94 s t a r  
tao h  i 'ląd o w a n iac h  m a sz y n  k o m u n ik a c y j­
n y ch  i pocz tow ych .

A le  b u d o w n iczy  p o r tu  p rz e w id u je  jeszcze 
w sp a n ia lsz y  rozw ó j k o m u n ik a c ji  i p rz y s to s o ­
w u je  dw orzec do ru c h u , ja k i  m oże być o s ią ­
g n ię ty  iw r. 1950, jeże li p o s tę p y  lo tn ic tw a  p ó j­
d ą  d a le j w tem  tem p ie , j a k  d o ty c h cz as .

P ró c z  w sp a n ia łe g o  w y p o saż en ia  te c h n ic z ­
nego, .jak iego  n ie  m a  d o ty c h cz as  ża d en  p o r t 
n a  św ieeie , lo tn isk o  berliń sk i©  s ta n o w i a r c y ­
dz ie ło  a r c h i te k tu ry .  B ęd z ie  to  n a jw ię k s z a  
b u d o w la  w B e rlin ie . O lb rz y m ie  h a le  b ęd ą  
m o g ły  po m ieśc ić  ty s ią c e  p asażeró w , k tó rzy  
z n a jd ą  tu  h o te l, r e s ta u r a c ję ,  sa le  k lubow e, 
g a ra ż e  sam o ch o d o w e itd . D b ało ść  o k o m fo rt 
i w ygodę  d la  p o d ró żn y ch  .posun ię to  do m a- 
x im um .

Foto: Hansa Luftbild.

O bok c e n tra ln e g o  d w o rc a  lo tn iczeg o , k ła d z ie  s ię  
ju ż  fu n d a m e n ty  pod g m a c h  g łó w n e j pocz ty , o l­
b rzym iego ' d w o rca  k o le jow ego  i ko le i p o d ziem n e j.

P rz e w id u je  s ię  bow iem , że tu  sk u p ia ć  s ię  b ęd ą  
w  n ie d łu g im  czas ie  w sz y s tk ie  n ic i  k o m u n ik a c y jn e , 
łączące  N em cy  z c a ły m  św ia tem .

T ad e u sz  R a c ię sk i.

d - a e r e

7. okazji ukończenia pierw szej fazy no­
w ych robót na lo tn isku  Tem pelhof 
prem jer Goering po łoży ł sw ój podpis 
na dokum encie pam ią tkow ym , k tó ry  
wraz z egzem plarzem  książki „Mein 
K am pf" został zam urow any w  funda­
mentach. Keyslon e  — B e r lin .

N ow y czteromotoro- 
w y niem iecki samo  
lot ko m u n ika cy jn y  
„Condor“ nad Berli­

nem.
Atlantic-Photo, Berlin.

Model nowego portu lotniczego T em pelho f, którego realiza­
cja posuw a się szybko  naprzód

Foto: Deutsche Lufthansa (Stórker).
45-osohowy olbrzym  pow ietrzny Ju 90, w yciągany z hangaru na peron lotniczy.

Foto JFM.
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ŁUPINIE

W iti-L ew u , n a jw iększa  
w y sp a  w  arch ipelagu  
F idżi, k tórą  o d w ie­
d z ił  in ż . W eber.

Ja c h t „Farys“ inz. 
W ebera posiada  
d łu g o ść  6 i p o l ^ t t

In ż . W eber 
sp o czyw a ją cy  
na p o k ła d zie  

„F arusa*.

PRZEZ OCEANY

Taniec w o je n n y  kra jow ców  
z  w y s p y  F idżi.

T yp  d z ie w c zy n y  m a o ry jsh ie j z  N o w e j Zelandii. B u d y n e k  p ie rw sze j m is ji  p ro te s ta n c k ie j 
w  R aro tondze .

„ J e s te ś m y  sza leń cy , oo spocząć  n ie m o g ą  
N a z iem i >w p o g a rd z ie  rz u c o n e j za n am i,
N a m ię tn o ść  zach o d u  p rzew odzi za ło g ą ,
S z a ł w ia t ru  g ło d n e m i s p i ja m y  u stam i...

Ś w ia t ludz i ro zsąd n y ch , g d z ie  sy to ść  śp i b łogo ,
P rz e d  w zro k ie m  n iew d zięczn y m  b le d n ie je  za  m g ła m i — 
N ao slep  ru sz a m y  w n ie z n a n y c h  m ó rz  w ody,
Ich  s k r y te j ,  je d y n e j s z u k a ją c  p rz y g o d y "

T e  s ło w a  m o tta , za cz e rp n ię te  z „ P rz y g o d y "  J a c k a  L o n ­
d o n a  s z e p ta ł ze w zru sze n ie m  „po lek  i G e rb a u lt" , g d y  na 
m a ły m  sw ym  s ta te c z k u  „ F a ry s ie "  w y ru s z a ł  n a  podbó j 
P a c y f ik u .  P o d ró ż n ik ie m  ty m  je s t  inż. E rw in  W eb er, 
K ra k o w ia n in , k tó ry  sw ą  o so b ą  p o m n o ż y ł liczb ę  sa m o t­
n y ch  w ędrow ców  po n iezm ie rzo n y c h  ocenach  św ia ta , 
w y ru szy w szy  w b<v,krpLsną p od róż  p rz e d  n ie d a w n y m  
czasem  z w y śp i T a h iti  n a  ja c h c ie , p o s ia d a ją c y m  n ie ­
sp e łn a  s ie d e m  m etró w  d ługości...

N ie  od rzeczy  będzie  za z n a jo m ić  się  b liż e j z d z ie ln y m  
P o la k ie m  — to  te ż  p o d am y  p o n iż e j w k ró tk o śc i b io g ra ­
ficzn e  d a n e  z je g o  życia- In ż . E rw in  W e b e r  m a  dizisiaj 
la t  30. U ro d z ił s ię  w K ra k o w ie , k o ń czy ł za ś  szk o ły  ś r e ­
d n ie  w Z ak o p an em . Po, m a tu rz e , pod w p ły w em  g im n a ­
z ja ln e g o  k a te c h e ty  ks. W in k o w sk ieg o , w s tę p u je  do se­
m in a r iu m  duchow m  go w K ra k o w ie , n ie  c z u ją c  je d n a k  
szczeg ó ln ie jszeg o  -pc w o ła n ia  do s ta n u  k a p ła ń s k ie g o . P o  
k i lk u  m ie s ią c a c h  p o b y tu  w s e m in a r iu m  o d w ied z a  go 
n ie sp o d z ia n ie  kolegi i o p o w iad a  m u  o o s ta tn ic h  zd o b y ­
cz ac h  ra d  ja .  R e z u lta te m  te j rozm ow y by ło  o b u d ze n ie  
isię w duszy  m łodego  k a n d y d a ta  n a  d u chow nego , p r a ­
g n i e n i a . ja k ie j ś  szersze j d z ia ła ln o śc i n a  te re n ie  czysto  
św ie ck im . W y b ie ra  te c h n ik ę , a  n a  -niej d z ia ł e le k tro ­
te ch n ic zn y , n a  k tó rv m  u z y s k u je  'w końcu  d y p lo m  in ż y ­
n ie rsk i. C z u je  je d n  ik, że n ie  tu  leży  je g o  pow o łan ie . 
W y jeż d ża  n a  p r a k ty k ę  do P a ry ż a ,  g d z ie  z a m ie sz k u je  
u p a ń  P a p in ,  dw óch  s ta rs z y c h  m a tro n , k tó re  za  sw ych  
m ło d y c h  l a t  w ie le  p o d ió ż o w a ły  po św iecie , a  zw łaszcza  
po( św iec ie  eg z o ty czn y m . In ż . W e b e r  m ia ł w ted y  26 la t

ZDJĘCIA FOT. 
INŻ. E R W I N  
W E B E R.

S ta te k  s ły n n e g o  p o d ió żn ik a -  
sa m o tn ika  fra n cu sk ieg o  A la in  
G erbaulta , z  k tó ry m  in ż . We­
ber sp o tk a ł s ię  na Oceanie 

S p o ko jn ym .

i o p o w ia d a n ia  p a ń  P a p in  w  p o łą cz en iu  z  le k tu r ą  C on­
ra d a , Loitti’ego i p rz y k ła d e m  f ra n c u sk ie g o  żeg la rza -sa - 
m o tn ik a  A lla in ’a. G e r b a u l f a  — w z b u d z iły  w n im  nie- 
p rzem ożone  p r a g n ie n ie  w y ja z d u  do eg z o ty c zn y c h  k ra in . 
P o  w ielu  ro z w a ż a n ia c h  w y b ie ra  za  ce l n a jb liż sz e j sw ej 
p od róży  w y sp ę  T a h i t i ,  gdzie, będ ąc  z re sz tą  bez! p o sa d y , 
z a r a b ia  n a  u tr z y m a n ie  m a lo w an ie m  — to  znów  „baw i 
się  w  m u ra rz a " , a  ra z  n a w e t g r a  w je d n y m  z a m e ry ­
k a ń s k ic h  film ów , k rę c o n y c h  n a  T a h i t i .  P o te m  p rz e ­
rz u c a  s ię  n a  p is a n ie  re p o r ta ż y  ze sw ego p o b y tu  na 
eg z o ty c zn e j w y sp ie , s tu d ju ją c  w m ię d z y c z a s ie  p iln ie  n a ­
w ig a c ję  i u d z ie la ją c  'zarazem  le k c ji  w te j  d z ied z in ie . 
S ta je  s ię  pow o li z n a n y  — w  n o w o ze lan d z k im  d z ie n n ik u  
jjo c z y n a ją  s ię  u k a z y w a ć  a r ty k u ły  o E rw in ie  W eberze  
z je g o  p o d o b iz n am i. G dy  n a  w y sp ę  T a h i t i  p rz y b y w a  n ie ­
sp o d z ia n ie  s ła w n y  ju ż  A lla in  G a rb a u l t  —- u d a je  się  inż. 
W eberow i n a w ią z a ć  z n im  k o n ta k t ,  a  n a w e t z a p r z y ja ­
źn ić  się. D o św iad czo n y  F ra n c u z  u d z ie la  ró ż n y c h  rad  
i w sk azó w ek  n aszem u  p rzy sz łem u  żeg la rz o w i-sa m o tn i-  
kow i, w sp o m a g a  go r a d ą  p rz y  z a k u p y w a n iu  ja c h c ik u , 
k tó ry  inż. W e b er n a z y w a  „ F a ry se m "  —■ i w końcu  d z ie ln y  
P o la k  r e a liz u je  sw e  m a rz e n ia , w y ru s z a ją c  n a  s ta te c z k u  
w diniu 29 lu te g o  b. r .  w  s tro n ę  w y sp y  H u a h in e . Do- 
s ię g n ą w sz y  je j,  w y ru s z a  s ta m tą d  w k ie ru n k u  w y sp  C oo­
ka, b y  p rzez  A rc h ip e la g  S a m o a  i w y sp y  T o n g a  d o trzeć  
w końcu  do  F id ż i, a  w re szc ie  do N ow ej Z e la n d ji.

W ra ż e n ia , ja k ie  p rz e ż y w a  podczas te j  s a m o tn e j  w ę­
d ró w k i, są  d la  n ie g o  n ie z a p o m n ia n e . Truidino tu , z pow o­
du  szczup łości m ie jsc a , o p isy w a ć  poszczegó lne  e ta p y  
je g o  po d ró ży  po k r a in a c h  słońca , cu d o w n e j p o d z w ro tn i­
k ow ej ro ś lin n o śc i i n iezm ierzo n eg o  b e z k re su  w ód P a c y ­
f ik u . M y cz y ta ć  b ęd z ie m y  ze w zru szen iem , że  p o  d a le ­
k ic h  o cean ach  s n u je  s ię  w ą t ła  łu p in a  p o d  p o lsk ą  b ia ło - 
cze rw o n ą  b a n d e rą , roznosząc  s ła w ę  im ie n ia  p o lsk ieg o  
w  n a jd a ls z y c h  k ra ń c a c h  n aszego  g lo b u  i u d o w a d n ia ją c , 
że  P o la k  d o ró w n ać  m oże w n a j t ru d n ie js z y c h  n a w e t 
p rz e d s ię w z ię c ia c h  sy n o m  n a ro d ó w , u w a ż a ją c y c h  się  dziś 
za  p ie rw sz e  w  w ie lk ie j spo łeczności p a ń s tw  św ia ta .

ac.
In ż . E rw in  Weber, K rakow ian in , k tó ry  obecn ie  o d b yw a  p o d ró ż  

ja c h te m  „Farys“ po  w ysp a ch  O ceanu S p o ko jn eg o .



MOCARZ 2 AusszzYcc 2

W d a w ni e jsz y c h , za m ie rz ch ły ch  
czasach  stano iw il n ied źw ied ź  
w ra z  z ż u b re m  zw ie rzy n y  k ró ­

lew ską , będąc  k ró le m  ro zk ład ó w  n a ­
szych  a n te n a tó w . Foliow anie n a  g r u b e ­
go zw ierza  by ło  ry c e rs k ą  zabaw ą, 
a m iędzy, m y ś liw sk ie m i tro fe a m i sk ó ra  
n ie d źw ie d z ia  za jm o w a ła  je d n o  z n a j-  
p o cz eśn ie jszy e h  m ie jsc , zd o b y w a n a  
z oszczepem  lu b  r o h a ty n ą  w ręk u , 
w z m a g a n iu  się  sam  n a  sam , oko w oko 
z g ro ź n y m  m o carzem  puszcz. M ężne to 
z a is te  b y ły  s e rc a  i k rz e p k ie  d ło n ie , k tó ­
re  w y d z ie ra ły  żye ie  zw ie rzęc iu  o n ie ­
b y w a łe j s ile  i d rap ie żn o śc i.

N ie  zaw sze  je d n a k  m u s k u la rn y  nasz  
p rz o d e k  i dzielm y w sp o tk a n ia c h  w ręcz, 
o d n o sił zw ycięstw o , bow iem  n ie  ła tw o  
to  by ło  wypędlzić ż y c ie  z p o tężn eg o  c ie l­
ska , su n ą c e g o  ma, dw óch  ła p a c h  z o tw a r ­
t ą  p aszc zą  o k ła c h  d u ży ch , ja k  h ak i, 
i ża rem  w ściek ło śc i w oczach , a  r y ­
k iem  w  g a rd le , n a  g ło s  k tó re g o  t r u c h ­
la ły  w sz y s tk ie  z w ie rzę ta . G dy  cios 
oszczepem  .nie b y ł d o k ła d n y , n a s tę p o ­
w a ła  k a ta s t ro f a ,  szed ł nóż m y ś liw sk i 
w o b ro ty  ja k o  o s ta tn i  r a tu n e k , a  g d y  
i tem zaw iód ł, w ów czas ro z ju sz o n e  zw ie­
rzę  b ra ło  n ie szczęś liw eg o  m y śliw eg o  
pod s ie b ie  i... „ re ę u ie m  a e te rn a m "  szu ­
m ia ły  d rzew a , n ie m e  św ia d k i t r a g e d ji  
p o k o n a n e g o  cz łow ieka. S p u d ło w a n y  
s tr z a ł  fu z ji  idio n ied źw ied z ia  zw ias to w a ł 
ró w n ież  c z a rn ą  godzinę... K ro n ik i p o ­
d a ją , że w 1838 ro k u , w o s tę p a c h  p u sz ­
c z a ń sk ic h  ko ło  R zep  i oh o w szczy zn y
i K rz y w o szy n a , dziś b ęd ą cy c h  w ła sn o ­
śc ią  p ań s tw o w ą , z g in ą ł o k ro p n ą  ś m ie r ­
c ią  p o d czas ipo low an ia  n a  n iedźw iedzie  
ks. J ę d rz e j  C zesław  R o w iń sk i, p ro- 
bioiszoz K rz y w o szy n a .

P o lo w an o  też n a  n ied źw ied zie  pirzy 
pom ocy sieci, cza to w an o  mań p rzy  g a w ­
rze, w k tó re j  m ia ł łożysko, a  sk ą d  go 
psy  gończe w y p ęd zały . Znam y też by l 
od n a jd a w n ie js z y c h  czasów  sposób 
u rz ą d z a n ia  tzw. n ied źw ied z ich  dołów , 
p rz y k ry ty c h  g a łę z ia m i, w k tó re  w p a d a ł 
b ru n a tn y  „ m aru ch a " .

Lecz... te m p e ra  m u ta n tu r .. .  Z w olna 
u b y w a ło  lasów , człow iek  z o g n is tą  b ro ­
n ią  w rę k u  w ta rg n ą ł  w dziew icze ina- 
Ifeiazmiki, w reszc ie  zarw ierucha ś w ia to ­
w a, a po miej wojma bo lszew icka, z re ­
d u k o w a ły  s ta n  n ied źw ied zi n ie m a l do 
zera. W  c u d n y c h  K a rp a ta c h ,  w onnych  
m alc ierzanką  i b a lsa m e m  sitary eh bo ­
rów , g d z ie  dom iedaw na b iło  tę tn o  ż y ­
c ia , a m y ś liw y  w n a p ię c iu  o czek iw ał 
m is ia , n a s ta ła  g ro b o w a  n ie m a l p u s tk a .

Z w olna i sy s te m a ty c z n ie  poczęło  n ie ­
p o d le g łe  p a ń s tw o  p o lsk ie  o d ra b ia ć  za ­
leg ło śc i i w te j dziedz in ie . O becn ie  m a ­
m y w P o lsce  tr z y  re jo n y  n ied źw ied zie : 
K a r p a ty  w schodnie, T a t ry  i P o lesie , 
S ta n  n ie d źw ie d z i p o d n ió s ł s ię  znacznie , 
a  s ta ty s ty k a  w y k a z u je  ic h  250 sz tu k  n a  
te re n ie  c a łe j  P o lsk i, z tego  D y re k c ja  
L asów  P a ń s tw o w y c h  w e L w ow ie p o s ia ­
da ich  100 sz tu k . C elem  z a p e w n ie n ia  telj 
d ro g o ce n n e j zw ie rzy n ie  n a le ż y te j  o c h ro ­
n y  i o p ie k i, o ra z  u re g u lo w a n ia  w d ro ­
dze u s ta w o w e j ra c jo n a ln e g o  o d s trz a łu , 
is tn ie je  p rzy  P o lsk im  Z w iązk u  Ł o w iec ­
k im  w W a rsza w ie  — S e k b ja  Olchrony 
N iedźw iedzia- S e k c ja  ta , z u w ag i n a  ze- 
ś ro d k o w an ie  g łó w n y ch  s ta n o w isk  n ied ź­
w iedzi we W sch o d n ie j M ałopolhce, m a

sw ój o d d z ia ł p rzy  M a ło p o lsk iem  T o w a ­
rz y s tw ie  Ł o w ieck iem  w e L w ow ie. B io ­
rą c  pod  uw agę , że n iedźw iedź o d p o w ie­
dn io  w PolSee c h ro n io n y  w ę d ru je  n ie ­
je d n o k ro tn ie  poza g ra n ic e  p o lity c z n e  
n aszeg o  p a ń s tw a , p rzech o d ząc  n a  s t r o ­
nę ru m u ń s k ą  lu b  czeską, — g dzie  go 
d o sięg a  ś m ie r te ln a  k u la  — p o s ta n o w iła  
S e k c ja  n a w ią z a ć  łączność  z R um um ją , 
C zech o sło w ac ją  S o w ie ta m i ce lem  
u z g o d n ie n ia  w sp ó ln e g o  d z ia ła n ia  ma 
rzecz  u ra to w a n ia  n ied źw ied z ia  od za ­
g ła d y .

O b o w iąz u jąc e  pollskie p raw o  łow iec­
k ie  c h ro n i n ie d źw ie d z ia  p rzez  11 m ie ­

s ięcy , p o zo staw ia jąc , ma poilloiwatnie dźas 
od lfi g r u d n ia  dla 15 s ty c z n ia . N ied źw ie­
dzice od n iedźw iediziątek  p o d le g a ją  c a ­
ło ro czn e j o c h ro n ie . W  d aw n y c h  z a p i­
sk ach  z 1830 r. c z y ta m y , że „ ło si an i 
c z a rn y c h  n ie d źw ie d z i n ie  m a w la sa c h  
K ró le s tw a  P o lsk ie g o , są  n a to m iast, 
w zn aczn e j liczb ie  w P u szc zy  B ia ło w ie ­
sk ie j" . N ie s te ty , dziś po s tu  la ta c h  zgó- 
rą , d a re m n ie  b y ło b y  szulkać n ied źw ie­
d z ia  w B ia ło w ieży . Lecz i tu  n ie  pozo­
s ta liśm y  b ez rad n i i beozynn l. J e s t  bo-

Nad upolow anym  niedźw iedziem  w  daw ­
nej puszczy radziw illow skiej nu Kresach.

Józef W, Kobylański - Warszawa,

w iem  z a m ia r  w p u szczen ia  do P u szczy  
B ia ło w ie sk ie j n ied źw ied zi, ty c h  dobrze  
nam  zn a n y c h  w y ch o w an k ó w  z w ie rz y ń ­
ców m ia s t n aszy ch , k tó re b y  d a ły  p o ­
cz ą tek  b ia ło w ie sk ie m u  n iedźw iedziow i.

M iś, a m a to r  dużych  o b szaró w  le śn y ch , 
ży w ią cy  się  m a jro zm a itsz em i ja g o d a m i, 
k o rzo n k a m i ro ś lin , z ia rn e m  zboża, ow o­
ca m i drzew , ja k  ró w n ież  m ięsem , a  n a ­
w e t p a d lin ą , s ta ł  się  w dzięcznym , te m a ­
tem  w l i t e r a tu r z e  n a sz e j, w rzeźb ie  
i m a la rs tw ie . B r a l i  g o  n a  p łó tn o  m a la ­
rze te j  m ia ry , co J u l ju s z  K o ssa k  i J u ­
lja n  F a ła t,  A n d rio li, Z. Ajdiukiewilez, 
F . B rzozow sk i, .T. K o w a lsk i i w ie lu  in ­
nych .

C e n n ą  p a m ią tk ą , g o d n ą  p rz e k a z a n ia  
p rz y sz ły m  p o k o len io m , je s t  o d z ied z i­
czony przez n a s  w sp a d k u  p ię k n y  ję z y k  
łow ieck i, d o ty c zą cy  n iedźw iedzia . O to 
k i l ka  jego  w zorów : ,.s ta w ia ć  d ra b in ę "  
oznacza w sp in a ć  s ię  n a  p rze d n ich  ł a ­
p ach ; g a w r a  — legow isko  po d czas sn u  
z im ow ego; ju sz y ć  — znaczyć  k rw ią  d ro ­
gę, 'k tó rą  n iedźw iedź  p rzech o d zi; p ia - 
s t u n  — n ied źw iad ek , tow a.nzysżąey m a t­
ce do n a s tę p n e g o  ro k u ; ró w n ież  p o d ro ­
sły  n ie d ź w ia d e k , k tó ry  d o z o ru je  rtlto- 
de itd .

F a k t,  że k r a j  n asz  c ieszy  się  s p e c ja l­
n ą  ła s k ą  u św . H u b e r ta , n ap a w a  n a s  
s łu szn ą  n a d z ie ja , że ta k , ja k  za dlaw- 
nych  k ró lew sk ic h  czasów , s ta n ie  się  też 
n iebaw em  P o lsk a  k ra je m , w kltórym  
n iedźw iedź, ja k o  c z ę s ta  g lo r ia  n aszy c h  
po low ań, śc ią g a ć  b ęd z ie  do P o lsk i t u r y ­
stów  z c a łe g o  św ia ta , żą d n y ch  u jr z e n ia  
czarów  n a sz e j p rz y ro d y  i p rze ży w an ia  
p rzygód  w sp o tk a n iu  z im p e ra to re m  
p o lsk ie j puszczy .

•Józef W ła d y s ła w  K o b y la ń sk i.

Niedźwiedź w  ostę­
pie osaczony przez 
psy. K ysunek Ju ­

ljusza Kossaka. 
Józef W. Kobylański 

Warszawa,

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań.

N iedźw iedzica ' z 
Lasu W olskiego w 

K rakowie.
Ag. Fot. „Światowid".



Ś W I Ę T O
GÓRNIKÓW
W KATOWICACH.

Fragm ent uroczystej a- 
kadem ji górniczej, k tó ­
ra odbyta się w  dniu i .  
grudnia b. r. tv Teatrze  
im . St. W yspiańskiego  
w Katowicach, w  czasie 
której 555 górników  <>- 
trzym ało  honorow e d y ­
p lom y za długoletnią  

pracę.

W *. i u św . B a rb a ry , tj .  4-go 
g ru d n ia  b. r. o d b y ły  sią  w K a to ­
w icach  u ro czy sto śc i z o k az ji 15-le- 
c ia  p rz y łą c z e n ia  g ó rn ic tw a  ś lą ­
sk ie g o  do P o lsk i. P o  n ab o żeń ­
s tw ie  d e leg a c jo  g ó rn ik ó w  złoży ły  
w ieńce na p ły c ie  Ś lą sk ieg o  P o ­
w sta ń ca , poczem  d y r. D e p a r ta ­
m e n tu  p. P o eo h e  z W a rsz a w y  
o d e b ra ł d e f ilad ą . U ro c zy sto ść  z a ­
k o ń cz y ła  s ią  a k a d e m ją  w te a trz e  
iin . S t  W y sp ia ń sk ie g o  w K a to w i­
cach , w  czas ie  k tó re j  p rz e m a w ia li 
p rez es  p. M a law sk i, w o jew o d a 
G ra ż y ń sk i, ks. b isk u p  A d am sk i, 
g e n e ra ln y  d y r. C iszew sk i, o raz  
d y r . D e p a r ta m e n tu  p. P oeche .

N a a k a d e m ji  te j  w ręczono  d y ­
p lom y  h o n o ro w e 555 zasłu żo n y m  
g ó rn ik o m .

W  d n iu  św . B a rb a ry  pośw iecono  
ta k ż e  inowy s z ta n d a r  P a ń s tw o w e j 
S zk o ły  G ó rn icze j w K a to w ic ac h .

nuD yrektor p Poeche, odbiera defiladę na ul M ickiewicza. D yrektor D epartam entu p. Poeche w  otoczeniu sztygarów  składa wieniec
W i z y t k o  zd jęc ia  C z. D a tk a  -  K a to w ice  płycie Śląskiego Powstańca w dniu  św. Barbary w  Katowicach.

i 100 W
IBO LE Gł

ŁOa*050uKwr>-
1 G R YPA , PRZEZIĘBIENIE 
BO LE GŁOWY.ZĘBOWitpl

, ra-onJli— tylko Ł Ę>?VTK’ri  1

Nomopo&więcony sztandar P aństw ow ej S zko ły  (lóm i-  
ezej w Katowicach z w izerunkiem  św. Barbary.

H U D N U T
PARIS -  NEW YORK

T H R E E  F L O W E R S  P U D E R  i K R E M

J \ f c  na j \n t i

M a o swą cerę,

gdyż wic, że wypielęgnowana cera do­

daje jej wdzięku, czyni ją bardziej po­
wabną i ukazuje w pełnym blasku jej 

urodę. Piękne Panie zachowują długo 
młodocianą świeżość, jeśli używają zna­

nych preparatów Hudnuta, Łagodny

T h re e  F lo w e rs  V n n ish !n q  C ream
i subtelnie cieniowany, lekki jak pyłek 

kwiatów T h re e  F lo w e rs  Po-

d e r  tworzą harmonijne zesta­

wienie kosmetyków, dostępnych 

dla każdej Pani, tym więcej, że 

stosowanie ich zabiera tylko 

parę minut dziennie-



L A U R E A T  N A G R O D Y  L I T E ­
R A C K I E J  M . P  O Z N  A N I  A r
Te®o»roc®nia m agiradia li/tarac- 

loa 111. iPioznatnia zosita 1 a  p r z y ­
g n a n a  znamennu 'p i^airzo w i 'S ła - 
11 iisia/wow i W a»ylew sik:iem iu, za 
eaił!oik!*.v,'tail‘t je g o  ilziaTa ltnońci 
litieiraicfkiej. Ositatinio j>. W a s y - 
lewMki w y d a li k s ią ż k o  p. t. „ N a  
S in iaku OpoHs)kiiim“ . O so b n y  

o zd izia] je g o  tiwór-cfcońci a r ty -  
s>t y o z n e j sit a n o w in  ~ ba rd zo  ud a - 
t:ne siluicbow islka /radjjowe.

Z G O N  Z N A K O M I T E G O  
N E U R O L O G A .

W W i/l nie zmarł na wdai 
serca Maksyimil jam Roso, juro 
fesor Uniwersytetu Stefana 
Batorego, przeżywszy Lat 54. 
Należał otn> do .najslyinniej 
-zydli neurologów i był kio- 
rawuiikiein Potok i ego TiM yt u 
tu Badań Mózgu. Ostatnio ipro 
waidfził badania nad mózgiem 
Mairsszałtka Prlsudslkiogo. Po- 
ebowano go w Kraikowi e.

Z D E S E K  T E A T R A L N Y C H  DO K S IĄ Ż Ę C E G O  
P A Ł A C U .

W  u b ie g ły  cz w a rte k  w kośc ie le  n a  K a h le n b e rg u  
we W ie d n iu  o d b y ł s ic  ś lu b  ks. S ta rh e rr ib e rg a , z n a ­
nego p o li ty k a  a u s tr ia c k ie g o , b. w ice k an c le rz a , 
z a k to rk ą  N o rą  G reg o r. K s. S ta rh o m b e rg , p o to m ek  
o b ro ń cy  W ie d n ia  w r. 1683, m ia l  duże  tru d n o ś c i 
z u z y sk a n ie m  rozw odu . P o n a d to  n a rz e c z o n e j je g o  
za rzu ca n o , że je s t  p o ch o d z en ia  ży d o w sk ieg o . Z d ję ­
c ie  nasze  p rz e d s ta w ia  N o rą  G re g o r  w je j  o s ta tn ie j  
ro li w sz tu ce  S z e k s p ira  „ P e r ik le s “, w y s ta w io n e j 
w B u rg te a tr z e  w W ied n iu .

P ho ło  W illinger  — W iedeń

Komplet zawierający perfumy 
i pom adkę do ust. ’ Zawartość— 
per f umy Blue Grass  i nowa 
pomadka Royal, przystosowana 
zapachem do zapachu perfum, 
zł 25.-

Komplet Purpurow o-Złoty,
zawierający najważniejsze pre­
paraty, podkład pod puder oraz 
pudry Ardena i Japonica. zł 72.-

P e r f u m y  B l u e  G r a s s .
Najsławniejsze perfumy Miss 
Arden. od zł 21.-

Luksusowe dodatki do kąpieli.
Puder sproszkowany z dołączonym do 
tego mydłem, zł. 16,50. Pudełko 
zawierające trzy kawałki mydła June 
Ger an i um,  zł. 16,50. Pudełko 
zawierające sześć kawałków tegoż 
mydła. zł. 33.-

Pozłacana puderniczka z pudrem  
w kamieniu i autom atyczną 
pomadką do ust, zł. 42.-. Puder­
niczka z pudrem w kamieniu zł. 27.- 
Podwójna z różem zł. 39. . Pomadką 
automatyczna do ust zł. 17.-

Do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce

L IT E R A T  W Ł O S K I W  P O L S C E .
W  W a rsz a w ie  b a w ił z n a k o m ity  p is a rz  w iosk i, 

M assim o B ontem ipelli, cz łonek  K ró le w sk ie j A ka- 
dctmji I ta l s k ie j .  W y g ło s ił  on  o d cz y t w s ie d z ib ie  
K u ltu r y  I ta l s k ie j  o P ira n d e l l im , o raz  w p a ła c u  
S ta sz ic a  o „ p rą d a c h  l i te ra c k ic h  W łoch  w X X  w ie ­
ku". N a s tę p n ie  B o n te m p e lli u d a ł  s ią  do  Innych  
m ia s t p o lsk ich . Ag. F oł. „ Ś w ia to w id 4
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św ie tn e , a  podczas w o jn y  s ta n  ich p o g o rszy ł sio 
je szcze b a rd z ie j,  to  d ro g i s ą  zn a k o m ito  i  należą  
do n a jle p s z y c h  w E u ro p ie . J e s t  to z a s łu g a  P rim o  
de R iv ery , za k tó re g o  rządów  zo s ta ły  zbudow ane. 
J a z d a  p o  ty c h  d ro g ac h , szerok ich , g ła d k ic h , sm o­
ło w an y c h , a w ięc n ie  w z n ie ca ją cy ch  k u rz u , za o p a­
trzo n y c h  w sy g n a liz a c ję  i z n a k i o rie n ta c y jn ie  bez 
z a rz u tu  — d a je  p ra w d z iw e  zadow olen ie . W sze lk ie  
u sz k o d ze n ia  s ą  n a ty c h m ia s t  .n ap raw ian e , d'o czego 
z re sz tą  z m u sz a ją  k o n ieczn o śc i w o jenne , p o n iew aż  
lw ia  część ru c h u  o d b y w a  się  szosą  i n ie je d n o k ro t­
n ie  sp o ty k a  s ię  n a  d ro g ac h  h isz p a ń sk ic h  n ie sk o ń ­
czone  k a ra w a n y  sam ochodów  c ięż a ro w y c h  z w o j­
sk iem , ży w n o śc ią  i n m te r ja łe m  w o jen n y m . N aw et 
tam , ja k  n a ip rz y k ła d  n a  s k r a jn e j  p ó łn o cy , gdzie  
n ie d aw n o  jeszcze to c zy ły  s ię  w a lk i, d o je c h a ć  m ożna 
w szędzie bez p rzeszkód , W y sad zo n e  p rze z  „czerw o­
n y ch "  m o s ty  — a  w y sa d z a ją  o n i z r e g u ły  w sz y s t­
k ie, g d y  się  w y c o fu ją  — z a s tą p io n e  s ą  m o s ta m i 
p ro w iz o ry c z n y m i, z b u d o w a n y m i w c ią g u  dw óch, 
trzech  dni.

Co u d e rz a  n a jb a rd z ie j  -w H isz p a n ji gen . F lranco, 
zw ażyw szy , że w u m y śle  n a sz y m  w o jn a  k o ja rz y  się 
z po jęc iem  g ło d u  i n ie d o s ta tk u , to  o b fito ść  w szy s t­
k iego , co do n o rm a ln e g o  ży c ia  je s t  p o trze b n e . O so­
b iśc ie  dozna łem  p ew n eg o  u p o k o rz e n ia , k ie d y  
u rz ę d n ik  ce ln y  na g ra n ic y  h is z p a ń sk ie j podczas 
re w iz ji w alizk i s tw ie rd z ił  u m n ie  p ew n ą  ilość w ę­
d lin  p o lsk ich , z a b ra n y c h  n a  wiszelki w y p ad ek . 
„W ięc  pani m y ś la ł — zw rócił s ię  do m n ie  z w y rz u ­
tem  — że u  n as  p a n u je  g łód?  W ła śc iw ie  p o w in ie ­
nem  p a n u  n a ło ży ć  so lid n e  cło, a le  sam  p an  się 
przekorna, ja k  je s t n ap ra w d ę " .

I  ta k  też by ło . N iem a n ie d o s ta tk u  ży w n o śc io ­
w ego w  H isz p a n ji gen . F ra n c o , je s t  r a c z e j n a d ­
m ia r , co s ię  tłu m ac zy  ty m  fak te m , że g łów no  
s p ic h rz e  ro ln e  Hiszipa.nji, A n d a lu z ja  i s ta r a  K a­
s ty l ia ,  z n a la z ły  się  od sam eg o  p o cz ą tk u  w p o s ia ­
dan i u  pow stańców . W sz y s tk ie g o  je s t  p o d o s ta tk ie m  
i po ta ń sz y c h  cenach , n iż  we F ra n c j i ,  a n a w e t 
a iż u nas . T a k ie  rzeczy , ja k  owoce, .są b a jeczn ie  
tan ie . Za 1 p ese tę  c z y li 50 g ro szy  o trz y m u je  się  
100 p o m a ra ń cz , za w sp a n ia łe g o  b a n a n a  p łac i się  15 
cen ty m ó w , czy li 7 g ro szy . N ie b ra k  ta k ż e  in n y c h  
a r ty k u łó w , p o trz e b n y c h  do n o rm a ln e g o  życ ia . N ie 
zd arzy ło  się, żeby  n am  g d z iek o lw ie k  i k ie d y k o l­
w iek  odm ów iono  sp rze d aż y  b en z y n y , k tó re j  kon- 
su m e ja  na cele w o jen n e  m u s i by ć  p rzec ież  
og ro m n a.

N a  ty ła c h  życ ie  toczy  s ię  n o rm a ln y m  try b e m  
choć często  wśród: r u in  i zg liszcz . T e  r u in y  i zg lisz ­
cza, są  to  częściow o sk u tk i d z ia ła ń  w o jen n y c h , a le  
w jeszcze w iększym  s to p n iu  pozosta ło ści re w o lu c ji 
i p a n o w a n ia  „czerw onego". N iem a  p r a w ie  m ia s ta , 
osw obodzonego z r ą k  m a rk s is tó w , g d z ieb y  ko śc io ły  
n ie  b y ły  sp a lo n e  a lb o  zdem olow ane, g d z ieb y  p e ­
w na liczb a  k am ie n ic , w ill i p a ła c ó w  inie p a d ła  p a ­
s tw ą  og n ia . S zczegó ln ie  p rz y g n ę b ia ją c e  w ra że n ie  
pod  ty m  w zg lęd em  w y w ie ra  I r o n  o ra z  M a la g a  i je j 
oko lica . C zasam i k o śc ió ł je s t  d o sło w n ie  z ró w n a n y  
z ziem ia, ja k  np. w m ie jsco w o śc i F n e n g iro la , pod 
M alag ą , gdlzie kośció ł n a jp ie r w  zo s ta ł sp a lo n y , 
a po tem  m uiry  je g o  rozsadzono  d y n a m ite m .

L ad  i sp o k ó j z u p e łn y  p a n u ją  w H is z p a n ji  gen. 
F ra n c o . K o n tro la  p rz e je z d n y c h  je s t  ś c is ła  i s k r u ­
p u la tn a , a le  to je s t  z ro z u m ia łe  w k ra ju ,  w k tó ry m  
toczy  s ię  w o jn a , te m b a rd z ie j w o jn a  dom ow a. U  r o ­
g a te k  każd eg o  m ia s ta  b y liśm y  z a trz y m y w a n i p rzez  
p o s te ru n k i p o lic y jn e , sp ra w d z a ją c e  „sa lvoconduc- 
to “, czy li p rz e p u s tk i,  a le  zw róciło  n a s z ą  uw agę , 
że n ik t  n ie  strzeże , ja k  m o żn ab y  s ię  te g o  sp o d z ie­
wać, w aż n ie jszy c h  p u n k tó w  d ro g i, m ostów , to rów  
ko le jo w y ch . W id ać  n ie  je s t  to p o trze b n e , w idocz­
n ie żad n eg o  za m a ch u  n a  te  o b je k ty  n ik t s ię  n ie  
obaw ia . I  ta k  też je s t  w rzeczy w is to śc i. O prócz 
m oże M a lag i, k tó ra  zaw sze b y ła  b a rd z o  „czerw o­
n a" , o ia z  św ieżo o d z y sk an y c h  prow im cyj p ó łn o c ­
n y c h , p a c y f ik a c ja  s to su n k ó w  w H is z p a n ji  „ b ia łe j"  
je s t zu p e łn a , a  lu d n o ść  w  p rz y tła c z a ją c e j  w ięk szo ­
ści p o z y sk an a  je s t  d la  s p ra w y  gen . F ra n c o .

J a n  K a z im ie rz  K u k u cz .

S A M O C H O D E M
PRZEZ HISZPANJĘ 
GEN.  F R A N C O .

(O ryg in a ln y  reportaż Św iatow ida).

Kasz korespondent p. Jon Kazim ierz K ukucz (p ierw szy  od lew ej) w  to ­
w arzystw ie dziennikarzy holenderskich i oficera hiszpańskiego w  Al­

gę ci ras.

ZDJĘCIA 0
FOT. J. K.

KUKUCZ 
#  POZNAft.

Balerja górskiej artylerji narodow ej w pochodzie przez rzekę na 
froncie astaryjsk im .

J  ak  to  n ig d y  n ic  n ie  w iadom o...
Część u r lo p u  sp ę d za łem  w ty m  ro k u  w Z a k o ­

p an e m ; g d y  w po ło w ie  d n ia , w połow ic w rześn ia , 
w róciłem  z k ilk u d n io w e j w y c ieczk i w T a t ry ,  za ­
s ta łe m  w p e n s jo n a c ie , w k tó ry m  m ieszk ałem , no 
w ego p rzy b y sz a . P y ł  to  k o le g a  po fac h u , d z ie n ­
n i k a r z  h o le n d e rsk i v an  R e ig e rsb e rg -V  e rs lu y s , 
k t ó r y  p rz y je c h a ł do Z ak o p a n eg o  n a  p a rę  d n i. Od 
czasu  zn an eg o  p o b y tu  k siężn iczk i n a s tę p c z y n i t r o ­
nu J u l j a n y  h o le n d e rs k ie j,  nasze  u zd ro w isk a  c ie ­
szą  się  w H  o la n d  j  i z n a cz n ą  p o p u la rn o ś c ią  i dość 
dużo  H o len d ró w  do n as  p rzy je żd ż a , a  p rz y je ż d ż a ­
ło b y  jeszcze w ięcej, g d y b y  nasza  p ro p a g a n d a  tu r y ­
sty c z n a  z a g ra n ic a  s ta ła  na w ysokośc i z a d an ia .

W  tr a k c ie  rozm ow y m ó j now o  p o zn an y  H o le n d e r  
zw ie rzy ł m i się, że n ie b aw em  w y b ie ra  się  do H i­
sz p a n ji razem  że sw oim  p rz y ja c ie le m , p. A rno ldem  
M eyerem , k tó ry  je s t  w  H o la n d j i  zn an y m  d z ia ła ­
czem  p o lity c z n y m  i p rz y w ó d c ą  t. zw. C zarn eg o  
F ro n tu . P o d ró ż  m a  s ię  odbyć  w ca ło śc i sa m o ch o ­
dem . W iad o m o ść  tę  p rz y ją łe m  dość o b o ję tn ie , a le  
ta k  na w sze lk i w y p ad e k , p ó l ża r te m , pó ł se r  jo , a le  
ralezęj ża r te m , n iż  se r jo , p o w ied z ia łem , że c h ę tn ie  
bym  się  z n im i w y b ra ł. I o kaza ło  się, że to je s t  
m ożliw e...

I  ta k  isię to  zaczęło. W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w rz e śn ia  
p rz e k ro c z y liśm y  g ra n ic ę  H isz p a n ji  od s t r o n y  H en- 
d a y e  i o d tą d  p rzez  c z te ry  ty g o d n ie  p o d ró żo w a li­
śm y  n aszy m  p o tężn y m  „ B u ie k iem " po d ro g ac h  
h isz p a ń sk ic h , o-riw iedzając w sz y s tk ie  o śro d k i 
i w sz y s tk ie  z a p a d łe  k ą ty  „p o s iad ło śc i"  gen . F r a n ­
co. J a k  ja k iś  b a rw n y  f ilm  d e f ilo w a ły  p rzed  na*' 
szem i oczam i m ia s ta  i w sie H isz p a n ji , ró w n in y  
K asty ilji, p e łn e  m e la n c h o lii ,  g ó ry  E s tr a m a d u ry .  
g d z ie  p a n u je  g ro b o w e m ilczen ie  i g roboW a a tm o  
s fe ra . O d w ied z iliśm y  .San S e b a s tia n , B u rg a s , S a ­
la m an k ę , p o to m  d ro g a  n a s z a  p ro w a d z iła  na. f ro n t  
m a d ry c k i w B r u n e t ę  i G eta fc . Z ko le i zboczy liśm y  
n a  p o łu d n ic , d o c ie ra ją c  do  S ew illi w ąsk im  s to s u n ­
kow o k o ry ta rz e m , ja k i  is tn ie je  m ię d zy  P o r tu g a l ia  
a  H is z p a n ją  czerw o n ą. Z S ew illi d a le j je d z ie m y  
:na p o łu d n ie  p rzez  Je re z , skąd1 pochodzą n a jle p s z e  
wi n a  i k o n ia k i h isz p a ń sk ie , K ad y k s , g d z ie  je s t  
p o r t w o jen n y , A lg e c ira s , G ib r a l ta r  do M alag i. S tą d  
o d w ied zam y  f ro n t  p o łu d n io w y  w  M obrilu , n a s tę ­
p n ie  G ra n a d ę , d a w n ą  s to licę  o s ta tn ie g o  p a ń s tw a  
A ra b ó w  na. p ó łw y sp ie  P ire n d js k im  i K o n lo b ę , b y łą  
s to licę  k a lifó w  Is la m u . I  znów  S ew illa , po tem  Bn- 
da joz , po tem  M erida , g d z ie  z a c h o w a ły  się  n a j le ­
p ie j z c a łe j H is z p a n ji  p o m n ik i d aw n eg o  p an o w a 
n ia  rzy m sk ieg o , p o tę ż n y  a k w a d u h t, w s p a n ia łe  Co- 
lo sseum , L u k  T ra ja n a .

I  znóiw S a la m a n k a . S ta m tą d  p rzez  B u rg o s  jedzie - 
ray  n a  s ik ra jn ą  północ, z ie lo n ą  od łą k  i p a s tw isk , 
lu d n ą , n a j le p ie j  z a g o sp o d a ro w an ą , n a jb a rd z ie j  
zb liżo n a  do n a sz e g o  k ra jo b ra z u  i naszego  k lim a tu . 
P rz ez  S a n ta n d e r ,  T o rre la v e g a  i L la n es  d o c ie ram y

Gen.
Franca.

do ro zp a d a ją c e g o  sic  ju ż  f r on t u  p ó łn o cn eg o  pod 
G ijon , poczem  p rzez  B ilb ao  i S an  S e b a s tia n  n a ­
s tę p u je  p o w ró t do  F r a n c j i  i do o jczyzny .

Z każdego  m ia s ta , z k aż d eg o  f ro n tu  m ó g łb y m  
n a p isa ć  jed en , je ś li n ie  k ilk a  re p o r ta ż y . N ie  s t a r ­
czy tu  je d n a k  m ie jsc a , żeby  p rze d s ta w ić  choc iażby  
część  w ra że ń  i sp o strzeżeń , w y n ies io n y ch  z H isz ­
p a n j i  gen . F ra n co , to  też o d sy ła m  C zy te ln ik ó w  do 
k s ią żk i, k tó rą  z a m ie rz am  o p u b lik o w ać . O g ra n ic zę  
się  n a ra z ie  do k i l ku  u w ag  o tem , eo n a jb a r d z ie j  
rz u c a  s ię  w oczy i co n a jb a r d z ie j  u d e rz a  p rzy b y sz a  
w ży c iu  d z is ie jsze j H is z p a n ji  n a ro d o w ej.

Pionicw aż p o d róż  o d b y w a ła  s ię  sam ochodem , nie- 
aposób n ie  p ow iedz ieć  p a ru  słów  o d ro g ac h  h isz ­
p a ń sk ic h . O ile  k o le je  h is z p a ń s k ie  n ig d y  n ie  b y ły

Odbudowa narodow ej 
H iszpanji nie będzie la- 
la>em zadaniem , gdyż  
wiele miast i m iasteczek  
ucierpiało bardzo w sku ­
tek działań w ojennych. 
.Vo zdjęciu ru iny mia­

steczka Munguia.



O T W A R C I E  S E S J I  S E J M O W E J

W idok na m ię sejm ow ą w  czasie przem ów ienia  w iceprem jera inż. K w iatkow skie­
go, wygłaszającego erpose  o sytuacji finansow ej i gospodarczej państwa.

t r a ln a m u  o ra z  p la n o m  in w e s ty c y j­
nym . W  d y sk u s j i ,  ja lka ro z w in ę ła  się 
•nad ex p o se  p. w ic e p re m je ra  i m in i­
s t r a  S k a rb u , szerszem  echem  odb iło  
s ię  p rz e m ó w ie n ie  gem  Ż eligow sk iego  
i odpow iedź, ja k ą  m u d a ł  p . p re m je r  
S k ład k o w sk i.

W ie lk ie  w ra ż e n ie  w  św iecie  p o l i ty ­
cznym  w y w o ła ło  u tw o rz e n ie  K o ła  
P a r la m e n ta rn e g o  O bozu Z je d n o cze n ia  
N arodow ego , do k tó re g o  w stą p iło  
zg ó rą  s tu  poisłów i sen a to ró w . P rz e ­

w odn iczącym  tego  K o ła  zo s ta ł pose ł 
Ś w id z iń sk i. J a k  do tąd , w  S e jm ie  poza 
u g ru p o w a n ia m i re g io n a ln e m u  n ie  b y ­
ło ża d n y ch  p a r ty j  a n i k lubów , Obóz 
Z je d n o cze n ia  N arodow ego  z ro b ił  w ięc 
w yłom  w d o ty ch czaso w y m  s ta n ie  rz e ­
czy.

P o  zakończen iu  d y sk u s ji  g e n e ra l­
nej, p u n k t  ciężkości o b ra d  p rz e n ie s ie  
s ię  do k o m isy j, g d z ie  poszczegó lne 
d z ia ły  b u d że tu  b ęd ą  k o le jn o  o m a­
w iane.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D ”

%xuL uyj 
z domu,...

w y s t a r c z y  p r z e c i ą g n ą ć  
p u s z k i e m ,  a b y  s u b t e l n y ,  
p r z y l e g a j ą c y  p u d e r  n a d a ł  
P a n i  w y g lq d  ś w ie ż y  i p o ­
w a b n y — b y l e  b y  to  b y ł  r o ś ­
l in n y , n ie  z a t y k a j ą c y  p o r ó w

PUDERABARID

Pogawędka w  kuluarach sejm ow ych. 
Stoją od lew ej pp.: dyr. N ow ak, kier. De­
partam entu liudżelow ego Min. Skarbu, 
wicernin. Jastrzębski, radca Zagórow- 
ski, w icemarsz. Senatu Barański, oraz 

wicernin. Skarbu dr G rodyński.

W ty c h  d n ia c h  z o s ta ła  o tw a r ta  se ­
s ja  b u d że to w a  S e n a tu  i S e jm u . 
W  im ien iu  R ządu  n a  pierrwszem  p o ­
s ie d ze n iu  S e jm u  p rz e m a w ia ł w iceprc  
m je r  inż. K w ia tk o w sk i, .p rz ed s ta w ia ­
ją c  sy tu a c ję  f in a n so w ą  i g o sp o d a rczą  
P o lsk i, k tó ra  z ro k u  na ro k  p o p ra w ia  
się. N a jw ię k sz ą  zdobyczą  o s ta tn ic h  
la t je s t  zró w n o w ażo n y  b u d że t, k tó ry  
s ta l się  p o d s ta w ą  p o lsk ie j p o lity k i 
f in an so w e j. Thiżo m ie js c a  p o św ięc ił 
1>. w i ce p rem  j e r  ta k że  O k ręg o w i Cen

Działacze Obozu Z jedno  
czenia Narodowego w  S e j­
m ie i Senacie. Stoją od le­
w ej pp.: sen. Bóg, senator 
Galica, poseł Sobczgk i p o ­
seł Św idziński, prezes Kola 
Parlam entarnego O. Z. N-u.

S Z O R S T K I  ,  P O P Ę K A N Y ,  O P t E P Z C H N I Ę T Y  i Z G R U ' -  
B I A Ł Y  P R Z B I S  T A C Z A  C U  D O W N  I B , C Z Y N I Ą C  G O  
M I Ę K K I M ,  A K S A M I T N I E  D E L I K A T N Y M  i  B I A Ł Y M
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ZAMUROWANA

O y o m a l h n

IV T rzcm eśnej, w  wiosce leżącej w pobliżu i  urnowa  
znajduje się kapliczka  w form ie w ysokiego słupa  
Legenda głosi, że rycerzom  po lsk im  zdążającym  na 
w ypraw ę pod W iedeń w 1683 r. zabiegła drogę stara 
baba z pustem i w iadram i. Uważając to za zlą wróżbę, 
rycerze kazali babę zam urow ać w m iejscu, gdzie ją 
spotkali i w ten sposób powstała kapliczka. O czy­
wiście, że całą tę opowieść należy w łożyć m iędzy  
bajki, prawdą ty lko  jest, że w T rzcm eśnej zachowały 
się wśród m iejscow ej ludności jakieś m gliste tradycje, 
zw iązane z przem arszem  żołn ierzy Sobieskiego pod 

W iedeń.
Atf, F o ł, „Światowid**,

T e r a z  n a j b a r d z i e j  p r z y d a  s i ę  O v o m a l t y n a  
a b y  d o d a ć  s i ł  p r z y  w y c z e r p u j ą c e j  p r a c y  
i  u z u p e ł n i ć  e n e r g i ę  z u ż y t ą  w  c i ą g u  r o k u .

O v o m a l t y n a  z a w i e r a  w s z y s t k i e  s u b s t a n c j e  

o d ż y w c z e  d l a  b u d o w y  k o ś ć c a  i k r w i  o r a z  

d l a  p r a w i d ł o w e g o  r o z w o j u  m ł o d e g o  o r g a ­

n i z m u ,  a  w i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  s o l e  m i ­

n e r a l n e  i c z y n n e  w i t a m i n y ,  z w ł a s z c z a  w i ­

t a m i n y  w z r o s t u  A  i B, p o n a d t o  d i a s t a z ę  

i l e c y t y n ę .  W s z y s t k i e  s k ł a d n i k i  o d ż y w c z e  

z a w a r t e  s q  w  O v o m a l y n i e  w  o d p o w i e d n i m  

s t o s u n k u  i lo ś c i .

D r .  A . W  A  N  D  E R S . A . K R A  K Ó W



U c z e s a n i e

u J t Af ir .u o łu io u ie

m e ttta to m i to a le ty .

W kole: W ytw orna  lakowana
fryzura  dla sza tynki. L oki ota­
czają głow ę sutą girlandą i 
skupione są w  dw óch rzędach  
nad karkiem . Z boku gałązka  

kw iatów .

Elegancka fryzura  
w ieczorowa dla bru­
netki. P łaskie loczki 
nad czołem , otlgram- 
czone od reszty w ło­
sów  girlandką drob­
nych kw ia tków , spo­
w itą częściowo w  lo­
czek. Duże loki opu­

szczone na kark.

— Idę d z is ia j dio te a tr u  w now ej su k n i, na- 
w pót w ieczorow ej. A le  n ie  m am  czasu  na 
f ry z je ra .  H a , tru d n o , i ta k  m u si by ć  do ­
brze! — o z n a jm ia  p a n n a  O la sw ej p rz y ja c ió ł­
ce, c h ru p ią c  c ia s tk o  p rz y  s to lik u  k a w ia r n ia ­
nym .

— N ie, n ie  będz ie  dob rze . Czy n ie  zda jesz  
sob ie  a tego  sp ra w y , ile t r a c i  n a jp ię k n ie js z a  
to a le ta  i je j  w ła śc ic ie lk a  bez u z u p e łn ie n ia  
p re z e n c ji s t r o jn ą  f ry z u rą ?  Z a p ła c isz  te ra z  
ra c h u n e k  i z a ra z  p ó jd z iesz  do sa lo n u  f r y z je r ­
sk ieg o  — o d p o w iad a  stanow czo  p an i H a n k a .

— P rz y s ię g a m  ei, że n ie  za leży  m i n a  te m  
T a k  mi s ię  z re sz tą  S tra szn ie  n ie  chce! — g ry ­
m a s iła  O lga.

— W idzisz, m o ja  k o ch a n a , le n is tw e m  ze­
p su je sz  e fe k t k o sz to w n ej to a le ty . Z aręczam  
ci, że inie będz iesz  się  d o b rze  czu ła! D z is ia j 
m oda je s t  bezw zg lęd n a , o ile  chodzi o f ry z u ­
ry . P ra w d a , że pewnie u cz esan ia  n a d a ją  się 
n a  ca ły  dzień  i od b ie d y  u jd ą  na w ieczór. 
A le  tw o ja  g ła d k a  g łó w k a  je s t  n ie d o p u szc za l­
n a  do su k n i o c h a ra k te rz e  w ieczo row ym . D la ­
czego n ie m a sz  n a k ła d e m  m a łeg o  w y d a tk u  
i o d ro b in y  c ie rp liw o śc i w y g lą d a ć  e leg an ck o  
i m o d n ie?  U c z esa n ia  w ieczorow e, p e łn e  f i l u­
te rn y c h  loczków , o ta c z a ją c y c h  g łow ę wdzię-
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.Tw arzow a fryzura  dla /m n/iy m łodej. Z pod djatle- 
m u z tiulu w ynurza ją  się nad czołem  cztery sale 

loki. Reszta p u kli skupiona  na tyle głowy.

M łodociana fryzura  w ieczorowa dla jasnej b londynki. 
L oczk i skupione w  fa n ta zy jn ym  czubie nad czołem  
i w ypełniające ty ł g łow y nad karkiem . F ryzura bez 

ondulacji.

czną  g ir la n d ą ,  b ąd ź  też sk u p io n y c h  w f a n ta ­
z y jn y m  cz u b ie  n a d  czo łem  lu b  n ad  k a rk ie m , 
d o d a ją  u ro d z ie  dużo e fe k tu  i f in e z ji. G dybyś 
jeszcze w p lo tła  w loczki g a łą z k ę  lu b  g ir-  
la n d k ę  k w ia tó w , te n d e n c ji m o d y  s ta ło b y  s ię  
ca łk o w ic ie  zadość.

— W ięc są d z isz  is to tn ie , że p o w in n a m  iść 
do f ry z je r a ?  — o c ią g a ła  się  je szcze O la. — 
No to  p o ra d ź  m i, ja k  m am  się  uczesać.

H a n k a  o g a rn ę ła  tw a rz y c z k ę  p rz y ja c ió łk i 
bacznem , k ry ty c z n e m  sp o jrze n ie m .

— Masiz o k rą g ły  o w a l tw a rz y , czoło p ro ­
p o rc jo n a ln ie  w ysokie... a  w ięc będz ie  ci do­
sk o n a le  w e w ło sach  lek k o  z a k ry w a ją c y c h  
uszy  i o d g a rn ię ty c h  k u  górze . P o w in n a ś  z a ­
k ry ć  część k a rk u  lokam i... ta k  jest... A  n a  
czole d a j so b ie  z ro b ić  d w a  p ła s k ie  loczki, od ­
g ro d zo n e  od re sz ty  f ry z u ry  s r e b r n ą  g a łą z k ą . 
B ędzie w y g lą d a ła  b a rd z o  e fe k to w n ie  w tw o­
ich  c z a rn y c h  w łosach .

— No, dobrze , chodźm y  za tem  do f ry z je ra . 
T ak , ta k , m asz  r a c ję  — w ieczorow a s u k n ia  
w y m ag a  s tanow czo  o d p o w ied n ieg o  u c z e sa ­
n ia! M ali.

Z K A W I A R Ń  W A R S Z A W S K I C H .

B B B  B S ° W U £
rp jr w tfr ó ó m fite  ju ó r c r  
iiw d m itp G d rm m t̂

p o j e m n o ś ć  a t n a i k i t i
N A J P R O S T S Z A  i N A J B A R I I Z I E J  N I E Z A W O D N Y  
S I S T B J  N A P  E  I .  N I  A  N I  A A T R A M E N T  «'

Nowe i gustow ne w nętrze CU K IERNI .4. B L IK L E  (W arszaw a, N ow y Św iat 35), w  k tórej ostatnio przeprow a­
dzono grun tow ny rem ont. Cukiernia la, jedna z najstarszych  w  Polsce —  należy ju ż  dziś da w n u ka  założyciela

p. JERZEGO B L IK L E .



GENE RAYMOND
p l a t y n o w y  b l o n ­
d y n .  k t ó r y  n i e ­
d a w n o  p o ś l u b i ł  
J e a n e t t ę  M a e  

D o n a l d .
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ZE ŚWIATA FILMU

Juszkiewiczówna

Z PRACOWNI LUDWIKA PUGETA.

Z m iny krakow ski 
rzeźbiarz, L udw ik  
Puget, w ykontd . 
jak  w iadom o, nie­
dawno biust Ko­
rola H uberta Ro 
stw orm oskiego dla 
Ieatru Iwoinskieyo.
Żartobliw e zdję­
cie nasze, w yko n a ­
ne w  m ieszkaniu  
poety, przedstaw ia ten biust z bronzu, ubrany w pluszcz, czapkę 
i oku lary poety. Obok tego m anekina , i pod rękę z nim , stoi sam  
Rostw orow ski. Drugie zdjęcie przedstaw ia w nętrze pracowni 
artysty , k tó ry  siedzi przy partji szachów  ze sw ym  am okiem  Jasiem.

Fot. ani. W. O, Ostaszewski,

Nina Juszkiew iczów na, ballerina „Polskiego Baletu  
Reprezentacyjnego“, w czołow ej roli baletu p. t. „Sto 

poca łunków ".

....jest o b ec n ie  je d n ą  z... „asótw" (o ile  w olno  s ie  ta k  
w y ra z ić )  „P o lsk ieg o  B a le tu  R e p re z e n ta c y jn e g o " . 
Bt;dąc P o lk ą , urodziła , s ie  je d n a k  w P a ry ż u  i p r a ­
co w a ła  s ta le  z a g ra n ic ą . G dy u s ły s z a ła  o u tw o ­
rz e n iu  „P o lsk ieg o  B a le tu  R e p re z e n ta c y jn e g o " , za­
p ra g n ę ła  do n iego  na leżeć  i... u d a ło  s ie —

A le opow iedzm y  w szy s tk o  po p o rzą d k u . N a j­
p ie rw  — zn ak i szczególne. l in i e  i n azw isk o  — ja k  
w yżej. W ło sy  — k ru cze , oczy — n ie b ie sk ie , nos — 
k s z ta ł tn y , buzia... — d a j Boże' k aż d e j i... każdem u , 
re sz ta  — rów n ież . N iech  k a ż d y  pow ie, ozy n ie  b y ł 
n a jszczęśliw szy m , m a ją c  18 lat... I  g d y  pom yśleć , 
że sie  ju ż  n ig d y  n ie  'bedzie m ia ło  po ra z  d ru g i 
18 la t ,  aż s ie  p rz y k ro  rob i n a  du szy . A le odpędźm y  
b rz y d k ie  m y śli, s p o g lą d a ją c  na. ta k  piekine dz iew ­
czę- S n u jm y  d a le j n aszą  opow ieść...

N in eczk a , ju ż  ja k o  m a ła  dziew eczka , m a rz y ła
0 ta ń cu . P o n ie w a ż  do  P a ry ż a  w y e m ig ro w a ły  n ie ­
m al w sz y s tk ie  w ie lk ie  g w iaz d y  b a le tu  c a rsk ie g o
1 o tw o rz y ły  sob ie  ta m  szko ły , w iec N in eczk a  u cz y ła  
sie  u ta k  czo łow ych  g w iazd , ja k  P re o b ra że n sK a ja  
i J c g o ro w a . S zko łę  w ięc m ia ła  ja k  n a jle p sz ą . S zy b ­
ko ją  u k o ń czy ła , to  zn aczy  s to su n k o w o  szybko , bo 
m ia ła  8 la t, g d y  zaczę ła  sie  uczyć, a 15, g d y  ju ż  
za a n g a ż o w a ł ją  do sw ego  zesp o łu  p łk . B a sil, n a ­
s tę p ca  D ja g ile w a , u k tó reg o  b a le fcm istrzy n ią  b y ła  
w ted y  B ro n isław a. N iż y ń sk a . Z a a n g a ż o w a n a  po ­
cz ą tk o w o  n ie ja k o  na p róbę , szybko  w y b ija ła  sie  
n a  czoło i ju ż  w n a s tę p n y m  ro k u , g d y  N iż y ń sk a  
k ie ro w a ła  p rz e d s ta w ie n ia m i b a le to w e m i w p a r y ­
sk im  „ C h a te le t"  - N in a  b y ła  w ty m  zespole czo ­
łow ą b a l le r in ą . D alszy  e ta p  — to  n acze ln e  s ta n o ­
w isko  w zespo le  plik. B a s i la  i w ie lo m ie s ięc zn y  po­
b y t je g o  zespołu  w A u s tr a l j i .  T u  N in ce  ju ż  by ło  
dob rze , bo na czele zespo łu  b y li P o la c y : W ó jc i­
kow sk i i S z a je w sk i, czu ła  sie  w śród  n ich  b a rd z ie j 
sw ojsko . G dy n a w e t do A u s tr a l j i  d o ta r ła  w ieść
0 tw o rz e n iu  s ie  „ P o lsk ie g o  B a le tu  R e p re z e n ta c y j­
nego", N i.nka z a m a rz y ła  o w s tą p ie n iu  do tego  ze­
sp o łu . a b y  p ra c o w a ć  w śró d  sw oich  i d la  sw oich. 
D yr. S z y fm a n  o b e jrz a ł ją  w P a ry ż u , b a le tm i-  
sitrzyn i N iży ń sk a  w y d a la  o p in je  ja k  n a jb a rd z ie j  
p o c h le b n ą  i o to  p a n n a  N inika je s t  dziś n a  czele 
„ P o lsk ie g o  B a le tu  R e p re z e n ta c y jn e g o "  w ra z  z O l­
g ą  S ła w sk ą . J e s t  —- z n a k o m ita !  A  je j  p i r u e ty  s ą  
w ręcz  re w e la c y jn e !  N ie  k a ż d y  to  p o tra f i .  N ic  d z i­
w nego  — m a szko le!.— Ozego n am  t.u w ła ś n ie  b r a ­
kło... S w ego czasu , g d y  „ P o lsk i B a le t R e p re z e n ta ­
c y jn y "  o d b y w a ł jeszcze p ró b y  w W a rsz a w ie  — 
u c z e s tn ic z y łe m  w n ich  ja k o  w idz. I  w tedy , podczas 
je d n e j z p rze rw , p. N iży ń sk a  z a p ro s iła  mn i e  do 
sw ego g a b in e tu , p rz e d s ta w iła  N ince, b a rd z o  o n ie ­

śm ie lo n e j i z a ch w y c a ją co  sie  ru m ie n ią c e j, k tó ra
w ted y  p o w ied z ia ła  m i:

— J e s te m  b ard zo  d u m n a  z m ego s ta n o w isk a
1 n ie w y m o w n ie  szczęśliw a, że u jrz a ła m  w reszc ie  
P o lsk ę , m o ją  n ie d o ś c ig łą  d la  m n ie  d o ty c h cz as  
O jczyznę, o k tó re j  z ta k ie m  ro zrze w n ien ie m  zaw ­
sze m i o p o w ia d a li rodz ice  i d z iad k o w ie . K aż d ą  
w o ln ą  ch w ile  p o św ięcam  zw ied zan iu  W a rsz a w y  
i je j  m uzeów . N ie s te ty , ty c h  w o ln y ch  ch w il je s t 
n iew ie le . J e s te m  tu  z m a m u s ią , n ie m n ie j n iż  ja , 
w zru szo n ą  P o lsk ą . Ci cisze sie, że m ogę znów  p ra c o ­
w ać z p a n ią  N iży ń sk ą . K o le ż a n k i są  p rzem iłe , ko ­
ledzy  rów n ież . N ie  u w a ż a ją  m n ie  za  in tru z a . O k a ­
z u ją  m i ta k  w ie le  se rca , że w p ro s t b ra k  mi słów...

H . L.

Obok reproduku jem y fo tografję p. R om ualda G antkowskiego, 
znanego w kolach teatralnych i film ow ych  ze sw ej w ydatnej dzia­
łalności na niw ie artystycznej. Jest on w ychow ankiem  wielkiego  
tragika polskiego, śp. Rom ana Żelazow skiego, b. aktorem  Teatru  
Polskiego w  Poznaniu  - - artystą  d ram atycznym  i reżyserem  fil­
m ow ym  w  jednej osobie. W latach 1926— 1928 przebyw a w  Ber­
linie w charakterze asystenta w  „Deutsches T heater" a Maxa  
Reinhardta. W 1929 r. w yjeżdża  z własną im prezą artystyczno- 
propagahdomą do A m eryki Północnej, a w  r. 1930 piastuje sta­
now isko k ierow nika  artystycznego oddziału „dubbingu" w  w y ­
tw órni „Param ount" w  N ow ym  Jorku , potem  zaś w Joinuille. 
Następnie zostaje asystentem  i reżyserem  film o w ym  we Francji 
i W łoszech w  film ach „G aum ont“ i „Littece". Po powrocie do 
kraju obejm uje stanow isko reżysera „dubbingu" w  w arszaw skiej 
„Polskiej A ku styce" , a ostatnio oddal się całkow icie pracy reży­
serskiej w  film ie, nakręcając obraz pt. „Płom ienne serca", obec­
nie zaś m ając w opracowaniu film  lo tn iczy p. t. ,,D ziewczyna  

szuka m iłości".

LORETTA YOUNG. GWIAZDA WYTWORNI,.2 0 1 1 1 CENTURY E0 X"
N ik t n ie  m ie rzy  ze s to p e re m  szybkości k a r je ry .  

N ik o m u  n ie  p rz y c h o d z i n a  m yśl, a b y  z te rm o m e ­
tre m  w d ło n i m ie rz y ć  ilość c iep ła , a ja k ie m  p r z y ­
ję ta  z o s ta je  p rzez  p u b lic zn o ść  g w iazd a . T a k b y  sie  
w y d a w a ć  m ogło  ty lk o  n apozó r.

H o lly w o o d  posiada, s p e c ja ln e  w y d z ia ły  s t a ty ­
s ty k i  p rz y  w ie lk ic h  w y tw ó rn ia c h , k tó re  dzięk i 
sk o m p lik o w a n y m  o b liczen iom  p o tra f i;)  w każdej 
ch w ili sz ta b o w i p ro d u c e n tó w  p o d ać  s to p ie ń  n a s i ­
le n ia  p o p u la rn o śc i te j  czy ow ej g w iaz d y . O czyw i­
ście, że n a jw y ra ź n ie js z y m  sp ra w d z ia n e m  bedzie 
su k c e s  k aso w y , ja k i  o dnosi dlana g w ia z d a  we 
w sz y s tk ic h  k ra ja c h .

J a k  sie  o k a z u je , p u b lic zn o ść  w c ią g u  o s ta tn ic h  
m ie s ię cy  z n a c z n ie j f a w o ry z u je  ś lic z n ą  L o re tte  
Y o u n g  od in n y c h  g w iazd . L o re tta  je s t  też  u  szczy­
tu  sw o je j k a r j e r y  a k to rs k ie j .  P o  ta k ic h  su k cesach , 
ja k  r o la  ro zp ie szczo n e j m ilio n e rk i w f ilm ie  „N ie ­
w in n ie  s ie  zaczęło", k r e a c ja  có rk i k ró la  sm a lcu  
w „C afe  M etro p o le"  (w obu ty ch  f ilm a c h  p a r tn e ­
rem  je j  b y t T y ro n e  P o w e r) , z a b ły s ła  L o re tta  
w now ym , o b ec n ie  u k o ń czo n y m  d la  w y tw ó rn i 
„20th C e n tu ry  F o x “ f ilm ie  „ R e w o lu c ja  i m iło ść" 
(Love u lid e r  fi re).

L o re tta  g r a  w  ty m  obrazi©  ro le  rze k o m ej zło­
d z ie jk i, k tó r ą  a n g ie ls k i  S c o tla n d  Y a rd  p o d e jrz e w a  
o k ra d z ie ż  b r y la n tu .  U c ie k ła  o n a  z L o n d y n u  do 
H isz p a n ji , k tó r ą  w ła śn ie  o b ję ły  p ło m ien ie  w o jn y  
dom ow ej. Za n ią  je d ż ie  n a jz d o ln ie js z y  a g e n t  p o ­
lic ji a n g ie ls k ie j  (Dori A m ech o je s t  p rz e z a b a  w n y  
w te j ro li)  i r e sz ta  a k c ji  ro z g ry w a  sie  n a  te re n a c h  
w alk  b ra to b ó jc z y c h . R e ż y se r  tego  o b raz u , G eorge 
M a rsh a ll, tw ó rc a  n ie za p o m n ia n e g o  f i lm u  „B o­
h a te r "  z W a tla c e in  B oery , p o s ta ra ł  s ie  o ja k  n a j ­
w ie rn ie jsz e  o d d a n ie  tła .

„R e w o lu c ja  i m iło ść"  n ie  je s t  w c a le  d ra m a te m  
film o w y m  w ca lem  tego  s ło w a  zn aczen iu . S c e n a ­
rz y s ta  w ło ży ł dużo p ra c y , a b y  u m ilić  „pow ażne 
tło "  ca ły m  sz e reg ie m  p rze z a b a w n y c h  s y tu a c y j .  
ś w k t n a  o r k ie s t ra  h a rm o n is tó w  B o ra h  M inow it- 
ch a , k tó r a  w y s tę p u ję  ró w n ież  w  ty m  film ie , je s t  
z n a k o m item  u z u p e łn ie n ie m  te g o  now ego  su k c esu  
L o re tty  Y oung .

Loretta Young, najpopularniejsza  obecnie gwiazda  
film ow a, ukaże się niebawem  w  film ie w ytw órn i 
,,20th C EN TU RY FO X“, pt. „Rewolucja i m iłość".

F o l. „201 h O j it u r y  F o x “ ,



„WŁADCZYNI PUSZCZY"

4711 >SHAHI< ERU DE COLOGNE

Z TEATRÓW WARSZAWSKICH

Juljan  K rzew iński, artysla  scen w arszaw skich, stw o­
rzył św ietną kreację austrjackiego generała w  sztuce 
Z ygm unta  N ow akow skiego pt. „Gałązka ro zm arynu", 

w ysław ionej w  W arszawskim  Teatrze Polskim .
Fot. St, Brzozokski — Warszawa,

Zdjęcia z naj piękniejszego / ił m u kolorow ego, jak i się 
dotychczas ukazał, pt. „ W ładczym  P uszczy', w  k tó rym  
głów ne role odtw arzają George B rent i B ew erly  

Boberts.
Kot. „W arn e r Bro s",

4711 PRRFUM >SHRHI<



P R A W O  S E R J I  W  F I L M I E

H ory iv Karlo //', p opu la rn a  odtw órca  g łó w n y c h  ló l w  /Urnach n ie sa m o w ity ch
F o ł .  „ W a r n e r  B r o s ‘

'erka w ielu  fi lm ó w  ta n e czn y ch . L iliana Harneg. ja k o  T ancerka -Szp ieg
F o ł .  „ W a r s z . K i n e m a t o g r a f i c z n a  S p .  A k c

Serja  m o rska : D ick  Po‘ 
w ell, ja k o  _,Syn ad m ira ła“

F ot. W arner  Bross
G ary Cooper ja k o  „N ie z w y ­
c ię żo n y  B ill“ •— ty p o w y  

g , p r zy k ła d  se r ji co w b o ysk ie j.
Fot. P aram onn t.

Jedna  z  p rze ró b ek  film o w y c h  d z ie l Ż ero m sk ieg o  — „Róża*. D obiesław  
D am ięcki, ja k o  a g ita to r  w  scen ie  zb io ro w ej. suphot — War.zawa.

■ ilm , ja k o  z jaw isk o  sp o łeczn e  — jSąsit rzeczą  
b a rd zo  sk o m p l i ko w an ą . G d y  p o k u s im y  s ią  o 
z d e fin jo  wamio jeg o  o b licza , ła tw o  spostrze- 
żem y, że sk ła d a  s ią  ono  z p ie rw ia s tk ó w  nielraz 
d ia m e tra ln ie  ró żn y ch . O bok p e łn o w a rto śc io ­
w ych  czy n n ik ó w  w ie lk ie j sz tu k i z n a la z ły  sią  
w ło n ie  X -e j M uzy ró w n ież  n a jc ia ś n ie j  p o ję te  
k a te g o r je  han d lo w e . P ie r w ia s tk i  n a tc h n io n e j 
tw órczości m u sz ą  t u  w sp ó łży ć  z e le m e n ta m i 
h a n d lo w y c h  k a lk u la e y j  i z w ią z a n y c h  z n iem i 
posun iąć . N ic  dz iw nego , że talk ro zb ie żn e  c z y n ­
niki  p a r a l iż u ją  n aw z a je m  sw o je  m ożliw ośc i 
rozw ojow e i r a z  po ra z  w p a d a ją  w  nieujchironny 
k o n f lik t. To, co chce su b lim o w ać  sz tu k a , iby do­
sk o n a lić  sw oiją w e w n ą trz n ą  t r e ś ć  a r ty s ty c z n ą  — 
m u si p o p u la ry z o w a ć  p rz e m y s ł w m y śl sw oich  
h an d lo w y c h  ob liczeń .

N ie trz e b a  w iec  dz iw ić  sią  ty m , k tó rz y  film  
o c h rz c ili m ia n e m  „M uzy  T ra g ic z n e j1*.

J e d n y m  z  ta k ic h  p rze jaw ó w  in g e re n c ji  p rz e ­
m y słu  w dz ied z in ą  s z tu k i je s t  n ie u s ta n n e  n a ­
rz u c a n ie  tw órczośc i f ilm o w e j g ro źn eg o  p ra w a  — 
p ra w a  se r j i .

G dy  ty lk o  u k aż e  s ią  ja k iś  c e n n ie jsz y , o d b ie ­
g a ją c y  nietóo od sz a b lo n u  film , k tó ry  z y s k a  so­
b ie u z n a n ie  p u b lic zn o śc i — m ó w iąc  ją z y k ie m  
fac h o w y m : „zrob i k a są “ — ju ż  w kró tk i' czas  po ­
tem  z a b z y n a ją  s ią  m nożyć, ja k  g rz y b y  po d e ­
szczu, m n ie j  lu b  w iące j u d a n e  epigom iczne 
o b raz y , ż e ru ją c e  n a  d o b re j s ła w ie  swCgo po ­
p rze d n ik a .

I  ta k  p o w s ta je  s e r ja .
C zasem  j e s t  o n a  o b ja w e m  w y b itn ie  p rz e jś c io ­

w ym , za leżn y m  o d  k a p ry só w  m ody, k o n ju n -  
k tu r y  czy  p rz e lo tn e j a k tu a ln o ś c i  — czasem  je d ­
n ak  w chodzi dó „żlellaznego repertuaru** i s ta ­
now i ju ż  n ie p rz e rw a n ie  o w o c u ją c ą  g a łą ź  tw ó r­
czości film o w e j.

TaJką „ż e laz n ą  s e r ją “ je s t  o m a w ia n a  p rze z  n a s  
n ie d aw n o  s e r ja  b io g ra f ic z n a , o b f i ta  szczegół 
n ie  w  o s ta tn ic h  k ilk u  la ta c h . Jeslt t a  je d n a k  
s e r ja  zu p e łn ie  jeszcze św ieża, ch o ć  p o s ia d a ją c a  
ju ż  c a ły  sz e reg  p ie rw sz o rz ę d n y c h  p o zy cy j.

B y  w y o d rą b n ić  za sa d n icz e  s e rje , sk ła d a ją c e  
s ią  n a  św ia to w ą  tw órczość  f ilm o w ą  — zw łaszcza  
a m e ry k a ń s k ą  (bo ty lk o  w  A m e ry c e  p rze m y sł 
f ilm o w y  u g ru n to w a ł sią  i rozw  inął w  sk a li 
św ia to w e j)  — m u s im y  c o fn ą ć  sią  n ieco  w stecz : 
w epoką f i lm u  n iem ego . T a m  .zna jdz iem y  b o ­
w iem  n a jc ie k a w sz y  i n a jb a rd z ie j  sp e c y f ic z n y

o k a z  s e r j i  w  p o s ta c i: f i l mu  cow b o jsk ieg o .
G enezy  te j  je d y n e j w sw oim  ro d z a ju  se rji 

sz u k ać  n a leż y  w p e rsp e k ty w ie  h is to r j i  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch . F ilm  co w b o jsk i bow iem  apoteo- 
z u jc  w  p o m n ik o w y  sposób  n ie u s tą p liw ą  e k s ­
p a n s ją  p ie rw sz y c h  piom ierów -kolonisitów , k tó ­
rzy  ż e la z n ą  w olą  i żm u d n y m  w y siłk ie m  k ła d li  
z rą b y  c y w il iz a c j i  pod budow ą d z is ie jszy c h  S ta  
nów  Z jed n o czo n y ch . D o m in u je  w  n ic h  g lo r y f i ­
k a c ja  s iły  i zrącznośei f izy c zn e j, pod w zg lądem  
zaś in te le k tu a ln y m : sz la c h e tn o śc i za m ia ró w
i uczuć. U sp o so b ien iem  ty c h  „ ry c e rz y  D zik iego  
Zachodu** są : T om  M ix, K en  M a y n a rd , B u c k  
J o n e s  i c a ły  sz e reg  in n y c h  p o m n ie jsz y c h  asów  
p re r j i .  U k o ro n o w a n iem  s e r j i  ty c h  film ó w  b y ł 
z re a liz o w a n y  p rzez  C ecil B. de MLLLe*a „N ie ­
zw yciężony  B i l l“, o p a r ty  n a  a u te n ty c z n y c h  
p rz y g o d a c h  k o leg i s ły n n e g o  B u fa l lo  B łlla  — 
B illa  H ick n ck a . k tó re g o  k re o w a ł G a ry  C ooper, 
o d tw ó rc a  w ie lu  p o d o b n y ch  ró l.

Z ży c iem  U. S- A. zw iązan e  są  ró w n ież  se rje , 
g ło szące  k u l t  id e i m il i ta rn e j :  lo tn icz a , w o je n n a  
i m o rsk a . C zołow e o k az y  te j  s e r j i ,  to : „ S k rz y ­
d la ta  flota** z R a m o n e m  N o v a rro  i „A nnaD olis"  
z S i r  G u y  S ta n d in g ie m . T en  o s ta tn i f i lm  „ ro ­
b ił k a są “ śladam i:, in n e g o  o b ra z u : p a m ią tu e g o  
„B en g a li" , k tó ry  o p ie w a ł p o tę g ę  im p e r ju m  
b ry ty js k ie g o  i z  te j  r a c j i  w in ien  b y ć  za liczony  
rac ze j do s e r j i  w o jen n e j.

W  te j  o s ta tn ie j  o śo b n ą  g ru p ą  s ta n o w ią  
o b raz y , o s n u te  n a  tle  w o jn y  św ia to w ej. P ry m  
d z ie rż ą  tu  b e z a p e la c y jn ie : „N a Z ach o d z ie  bez
zmian** w /g  R e m a rą u e ‘a  i „C z te rec h  p reeh u - 
ró w “ (u  'n a s  „Najeźdźcy**), z re a liz o w a n y  przez 
G. W . P a h s ta .

S e r je  p rz y c h o d z ą  o k re sa m i. P o  c o w b o jsk ie j 
n a  w id o w n i p o ja w ia  sią  g a n g s te r s k a .  W  p o ró w ­
n a n iu  do p ie rw sz e j n ie w ie le  s ią  tu  zm ien ia . 
N iez m ie rz o n e  o b sz a ry  p r e r j i  z a s tę p u ją  ro z le g łe  
p rz e s trz e n ie  a m e ry k a ń s k ie j  C ity , m a sy w y  G ór 
S k a lis ty c h  p rz e o b ra ż a ją  s ią  w blioki drapaczóW  
c h m u r, ta je m n ic z e  w ąw ozy  w w ie lk o m ie jsk ie  
u lice , cow hojsfki ry n s z tu n e k  p r z y b ie ra  fo rm ą  
m u n d u ru  p o lic ja n ta  lu b  s t r o ju  d e te k ty w a , kło­
n ią  zaistąpujle sam ochód , re w o lw e r  b ęb en k o w y  — 
a u to m a ty c z n y . P rz e s tę p c a  n ie  p o ry w a  ju ż  p ię ­
k n y c h  se n jo r i t ,  lecz d z iec i — i g in ie  n ie  p rzez  
sk o k  w p rze p aść , a le  p o p rb s tu  n a  k rz e se łk u  
e le k try c z n e m .

C zołow e o s ią g n ię c ia  te j  w y ją tk o w o  o b f ite j

i p o p u la rn ie j s e r ji ,  to : „ W ie lk o m ie j­
s k ie  ulice**, reż . M a m o u lia n a  z S y l-  
v ią  S y d n e y  i G a ry  C o o p erem , o raz  
„L u d z ie  podziemi** S te r n b e r g a  z G e­
orgom  B a n c ro f te m .

D alsze , n a jb a rd z ie j  c h a r a k te r y s ty ­
czne  s e r je  f ilm u  a m e ry k a ń s k ie g o  
s ta n o w ią : s e r ja  n ie sa m o w ita , w  k tó ­
re j  p ry m  d z ie rży  n ie z a s tą p io n y  B o ­
r is  K a r lo f f  ze sw oim  „ F r a n k e n s te i ­
nem " i „M u m ją “ n a  ozele — b a rw n a , 
k tó re j  p o św ię c iliśm y  n ie d a w n o  oso ­
b n y  a r ty k u ł  i w re szc ie  s z e k sp iro w ­
sk a , lic zą ca  47 p rz e ró b e k  d z ie ł tego  
g e n ja ln e g o  d r a m a tu r g a  a n g ie lsk ie g o .

N ie ty lk o  je d n a k  f ilm  a m e ry k a ń s k i 
u le g a  tw a rd e m u  p ra w u  s e r j i .  N a ś la ­
d u je  g o  w tem  i  E u ro p a . M oże w 
siposób b a rd z ie j  s u b te ln y  i u ro z m a i­
co n y  — a le  zaw sze w r e z u lta c ie  se- 
r jo w y .

Z a c h w y c a liśm y  s ią  p rzec ież  lek- 
k ie m i k o m e d ja m i m uzyozno-tanecz- 
nem i, w k tó ry c h  c z a ro w a ło  n a s  ]H>- 
w iew ne z ja w isk o : ro z ta ń c z o n a  w r y ­
tm ie  w a lc a  L il ia n a  H a rv e y . S zcze­
g ó ln ie  u tk w ił  n am  w  p a m ię c i je j  
„T aó ezący  k o n g re s" . B a w iła  n a s  ró ­
w n ież  w  s e r j i  b liź n ia cz o  d o w cip n y c h  
k o m e d y je k  f ig la r n a  A n n y  O n d ra . 
Żyw o s to i n am  p rz e d  o cz y m a je j 
„ R a j p o d lo tków ".

A ja k ie  s e r je  m a  w sw y m  d o ro b k u  
f ilm  p o lsk i?

P rz y p o m n ijm y  je  so b ie : — p a tr jo -  
ty e zn a , c z y li c a rsk o -m u n d u ro w a  — 
k o m e d ja  (k ró lu je  tu  n ie p o d z ie ln ie  
św ie tn y  D y m sza) — p rz e ró b k i 
z dz ie ł Ż ero m sk ieg o  — i n a jn o w s z a : 
w o d ew ilo w a („ T ró jk a  h u l ta js k a "  — 
„K ró lo w a  p rz e d m ie śc ia "  — „ R o b e rt 
i  B e r tra n d " ) .  D z ię k i te j  o s ta tn ie j  
a u to rz y  p o p u la rn y c h  w odew ilów  
K rum łofw sk i i N e s tro y  w chodzą  do 
rzą d u  n a s z y c h  a u to ró w  film o w y ch .

N ie u b ła g a n e  p ra w o  s e r j i  św ięc i 
•swój now y  tr iu m f .

Z b ig n ie w  P ite r a .
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de R ussie
AJ NOWSZA

KREACJA

M p r ja  W a l te r ó w n a ,  ja k o  /rena  i Z y ­
g m u n t  T okarsk i w  ro li K u z y n a  R a d w a ­

na w  „G rze sercu K ied rzy ń sk ieg o .

J a k  z te g o  pob ieżnego  p rz e g lą d u  w i­
dać, n ie  p rzeoczono  tu  żad n eg o  g a tu n k u  
d ra m a ty c z n e g o , pozw olono  p u b liczn o śc i 
d o w o ln ie  w y b ie ra ć  w sw ych  uipodoba- 
n iach , w reszc ie  n ie  sp u szczan o  z oka 
za k reś lo n e g o  so b ie  za sa d n icz eg o  celu , 
ja k im  je s t :  p o lsk a  sz tu k a  na p o lsk ie j 
scen ie  d la  d o b ra  p o lsk ie j k u ltu ry .

Itr.

P E R F E C T I O N
24

l  TEATRU KATOWICKIEGO
w ień  p ra w d z iw ie  w a rto śc io w y c h  
i re p re z e n ta c y jn y c h . M am  tu  n a  
m y śli przedew szyistikiem  ta k ie  p o ­
zy c je , ja k :  „ Z y g m u n t A u g u s t"  
W y sp ia ń sk ie g o , w re ż y s e r j i  i in ­
s c e n iz a c ji d r a  L eo p o ld a  P obóg- 
K ie lau o w sk ie g o , „G ru b ?  ry b y "  
B a łu c k ie g o  w s ty lo w e m  u ję c iu  re  
ży se rsk ie m  K o n s ta n te g o  T a t a r ­
k iew icza , w eso łą, c ie sz ą c ą  sią  za- 
słożoinem  pow odzen iem  k o m e d ję  
N iew ia ro  w i cza  „G dzie d ja b e ł  n ie  
m oże‘‘, „S iztubę" Ł ęczy ck ieg o  w 
o p ra c o w a n iu  soen icznem  M a r ja n a

G od lew sk iego , s ta n o w ią c ą  n ie ja k o  
d o p e łn ie n ie  g ra n y c h  w  la ta c h  po ­
p rz e d n ic h  o te m a ty c e  szikolno.i 
„R e k ru tó w "  G olby  i „ M a tu ry "  Fo- 
d o ra . B y n ie  p o m in ą ć  m ilczen iem  
re sz ty , w sp o m n im y  tu  jeszcze 
o „R ozw odzie" M aryaiow skiego . 
„G rze se rc "  K ie d rz y ń sk ie g o  i g ra  
n e j o s ta tn io  „D z ik ie j jjszczole" 
M o rs tin a . W  p rz y g o to w a n iu  z n a j­
d u ją  s ie  o b ecn ie  „ T e o rja  E in s te i ­
n a "  C w o jd z iń sk ie g o  i „O brona  
C zęstochow y", w id o w isk o  p o p u ­
l a r n e  wg. p rz e ró b k i S ien k ie w icz a .

E  A U

T O I L E T T E  
C « l f  d tR lA M

C H A N E L

Scena  zb io row a  z  „G rubych  r y b “ B a łuck iego  w  in terpre tacji pp .:  
S ie m a szk o w e j, Ł o p u sza ń sk ie j, K w ia tk o w sk ie j, T a tarkiew icza , 

T okarsk iego , M a r tyk i i W in ia szk iew icza .

1001

r e m y
N ie m o żn a  p o zo s taw ia ć  skóry  
łw arzy  s a me j  sob ie . T rzeba 
d b a ć  o  niq. S k ó rę  suchq  — 
n asy ca ć  k rem e m  łagodnym  
C R E M E  N E U T R E , do  tłustej 
s to so w a ć  bez tłuszczow y k r e m 
S E T A ,  n o r m a ln q -  odżyw iać 
i u d e l i k a t n i a ć  k r e m e m
V I R G I N I A .  P iękna , p ie lę ­
g n o w a n a  c e ra  czyni tw arz  P a ­
n i—4w ieżq, m łodq  i ponętnq .

C*>ir d *R u *i* 
C H A N E L

F ragm ent s z tu k i  M a ryn o w skieg o  p. I. 
„ R o zw ó d “ w  dekoracji a r ty s ty -m a la rza  

J . Ja rn n to w sk ieg o .

Z D J Ę C I A  F O T O  CZ. D A T K A  -  K A T O W I C E

T  e a t r  im . S t.  W y s p ia ń sk ie g o  w K a ­
tow icach , o b ch o d ząc  n ie d aw n o  p ię tn a ­
s tą  ro czn ice  sw ej za s łu ż o n e j d z ia ła ln o ­
ści • (p a trz  N r. 43 „Ś w ia to w id a" ), k tó r a  
z n a la z ła  sz e ro k ie  echo w c a łe j k u l tu ­
r a ln e j  P o lsce , p o s ta w ił so b ie  za  z a d a n ie  „ w y g ra ­
n ie"  ca łeg o  se zo n u  ( w  p rze n o śn i i w isto itnem  te ­
go s ło w a  zn aczen iu ) r e p e r tu a re m  p o lsk im . N a  za ­
m ierzen ia . te  z łoży ły  sie  dw a c z y n n ik i:  Z je d n e j 
s tro n y  n ie w ą tp liw a  eheć d o b itn ie js z e g o  p o d k re ś le ­
n ia  szczeg ó ln y ch  z a d a ń  sp o c z y w a ją c y c h  na te j w ła ­
śn ie  scen ie  k re so w e j, z d ru g ie j  za ś  s t r o n y  im p u ls  
d la  śm ia łe g o  e k sp e ry m e n tu , p ie rw sz eg o  ch y b a  
w P o lsce , o d n a la z ło  k ie ro w n ic tw o  te a t r u  w Zeszło­
ro cz n e j, g ło śn e j d y s k u s j i  t e a t r a ln e j ,  to czo n e j n a  
la m a c h  ,,1‘K C", k tó r a  w sz e c h s tro n n ie  i w y c z e rp u ­
ją c o  o św ie tl i ła  bo lączk i p o lsk ieg o  a u to r a  d r a m a ­
ty c zn e g o  w zg lą d n ie  p o lsk ieg o  te a t r u  bez  p o lsk ie j 
sz tu k i i w sze lk ie , w y n ik a ją c e  s tą d  g ro źn e  k o n se­
k w e n c je  d la  s ta n u  p o s ia d a n ia  p o lsk ie j k u l tu r y .

W  d y sk u s ji  te j  z a b ra ł  g ło s  m. i. p. M a r ja n  S o ­
b a ń sk i, d y r e k to r  te a t r u  k a to w ick ie g o , k tó ry  bez 
w a h a n ia  s ta n ą ł  po s tro n ie  p o k rzy w d zo n y c h  p is a ­
rzy , d a ją c  sw em u  s ta n o w is k u  w id o m y  w y raz , ja k o  
je d en  z in ic ja to ró w  k o n k u rs u  d ra m a ty c z n e g o , ro z ­
p isa n e g o  p rzez  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  T e a tru  na 
Ś lą sk u  ( ro z s trz y g n ie c ie  n a s tą p i ło  p rzed  ki l ku  ty ­
g o d n ia m i z w ca le  im p o n u ją c y m  w y n ik ie m ), o raz  
w  w sp o m n ia n e j ju ż  w yżej, konsekw entn ie j r e a liz a ­
c ji te g o ro c zn e g o  p ro g ra m u  re p e rtu a ro w e g o .

I  tak , m i m o  zas trzeżeń  i w ą tp liw o śc i, k tó re b y  
m o ż n a  b y ło  po d n ieść  p rzy  ta k  je d n o s tro n n e m  u ję ­
c iu  r e p e r tu a ru ,  m a ją c  n a  uw adze w a lo ry  rep er- 
tu a r u  e k le k ty c z n e g o  — ja k g d y b y  n ic  d o s trz e g a ją c  
z a sa d n ic z y c h  p rz e m ia n , zd ą ży liśm y  o b e jrzeć  w K a 
to w ic ac h  ju ż  siedem  rd z e n n ie  p o lsk ich  p re m je r , 
z k tó ry c h  k ilk a  trz e b a  za liczy ć  do rzędu  p rze d s ta -
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Ilu ludzi traci przedwcześnie zęby tylko dlatego, że 
pielęgnowali je nienależycie. Wiele osób nie przed­
siębierze nic przeciw kamieniowi nazębnemu, któ­
ry osłabia zęby i często powoduje ich wypadanie. 
Aby mieć mocne, zdrowe zęby — używajcie 
Kalodonłu! W Polsce jedynie ta pasła zawiera 
Sulforicinoleat pg. dr. Braeunlicha, dzięki czemu 
zw alcza skutecznie kamień nazębny i zapobiega 
jego ponownemu tworzeniu się.

K A L O D O N T
★  E lik s i r  K A L O D O N T  s k o n c e n t r o w a n y ,  d e z y n f e k u j ą c y ,  o s z c z ę d n y  w  u ż y c i u .  D u ż y  f l a k o n  Z ł .  3 . —

PRZECIW 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU

Arja ta, z powodu ogromnych trudności dla techniki 
głosowej, nigdy jeszcze w Polsce nie była śpiewana. Jak 
Polański sam po przedstawieniu mi oświadczył, praco­
wał on nad nauczeniem się tej arji, której wykonanie 
trwało 12 minut, przeszło 8 lat. Oczywiście były w tej 
pracy przerwy, były momenty, kiedy rzucał ją zniechę­
cony i z rezygnacją sam sobie mówił, że chyba nigdy 
jej nie opanuje, bo zamało umie, ale po pewnym czasie 
znów do niej powracał, z uporem manjaka brał się na 
nowo — jego ambicja nie dawała mu spokoju, więc 
ostatecznie jednak wytrwał i wreszcie — zwyciężył.

Gorąca owacja, jaką publiczność po wykonaniu tej arji 
mu zgotowała, była też zasłużoną za tyle trudu nagrodą.

Arję tę nawet i we Włoszech wykonywał w okresie 
przedwojennym jeden jedyny tylko śpiewak, mianowicie 
słynny „król barytonów" Kasman — z pochodzenia 
Kroat.

Polański zaś zaśpiewał tę arję dopiero teraz po raz 
pierwszy w Wilnie — już po przeszło 40 latach pracy 
na scenie. Zaczął on swoją karjerę artystyczną bardzo 
młodo — jako mały chłopiec w balecie opery warszaw­
skiej. Później, gdy trochę podrósł, śpiewał w chórze

opery. Uświadomiwszy sobie swoje powołanie śpiewacze 
i sceniczne, zaczął uczyć się śpiewu u prof. Bruszew- 
skiego w Warszawie, następnie u Jana Reszkiego w Pa­
ryżu. Tam też wstąpił do słynnego chóru Nadiny Sła- 
wiańskiej, z którym objechał wszystkie części świata — 
z wyjątkiem Ameryki. Po powrocie do kraju pracował 
przez 5 sezonów w zespole opery i operetki Teatru Pol­
skiego w Poznaniu za dyrekcji Lelewicza, potem znowu 
zagranicą w kroackiej operze w Osieku, gdzie zastała go 
wojna. Powrócił więc do kraju i odtąd już nie wyjeż­
dżał, pracując kolejno prawie we wszystkich polskich 
teatrach muzycznych jako reżyser i wykonawca więk­
szych partyj basowych. Obecnie organizuje cykle przed­
stawień operowych w Wilnie (łącznie z zespołem ope­
retki wileńskiej w „Lutni") oraz na Górnym Śląsku, 
gdzie znajduje gorące poparcie ze strony dyrektora Tea­
tru Polskiego w Katowicach p. M. Sobańskiego, który 
bezinteresownie wypożycza mu dekoracje i kostjumy na­
wet do Chorzowa, Bielska i Cieszyna — w pełnem oby- 
watelskiem zrozumieniu znaczenia kulturalnego tych wy­
siłków dla tamtejszej ludności.

Feliks Lublerzyńskl.

Świetny wykonawca najtrudniejszej arji —
BOLESŁAW FOLAŃSKI.

Bolesław F olański, jako  doktor Bartolo w  „Cyruliku  
S ew ilsk im “ Rossiniego, w ystaw ionym  w  początkach  
sezonu na deskach w ileńskiego teatru m uzycznego  

„ Lutnia".

Na zapoczątkowanie cyklu przedstawień operowycli 
w wileńskim teatrze muzycznym „Lutnia" wystawiono 
przed niedawnym czasem dwie opery: „Rigoletto" Ver- 
diego i „Cyrulika Sewilskiego" Rossiniego. Oo wykona­
nia głównych partyj zaproszono z Warszawy pp. Szie- 
mińską, Dolnickiego, Mosoczego i Janusza Popławskiego. 
Pomniejsze partje wykonali absolwenci Instytutu Mu­
zycznego. Chór, balet i orkiestrę dał teatr „Lutnia" z wła­
snego zespołu, a reżyserję objął przebywający czasowo 
w zespole „Lutni" wytrawny reżyser i śpiewak operowy 
p. Bolesław Folański, który zarazem w obu tych ope- 
-rach śpiewał partje basowe.

Prawdziwą sensacją dla świata muzycznego i meloma­
nów było to, że p. Folański jako doktór Bartolo śpie­
wał w drugim akcie „Cyrulika Sewilskiego" zamiast zwy­
kle na wszystkich przedstawieniach tej opery wstawianej 
arji Romani’ego „Tu mi brakuje jedna ćwiarteczka", ory­
ginalną arję Rossiniego „To nie doktora brać na takie 
argumenty".

N ajnow szy film  w y tw órn i „Param ount" pt. „Ostatni 
pociąg z oblężonego m iasta", osnu ty  na tle w o jny do­
m ow ej w  H iszpanji, posiada rzetelne w alory a rtystycz­
ne, opierające się n ie tylko  na reżyserji, ale rów no­
cześnie na św ietnej grze w szystk ich  aktorów , k tó rzy  
stw orzyli n iezapom niane kreacje. W yłów nych  rolach 
tego niezw ykłego  obrazu w ystępują  D orothy Lam our, 
Gilbert Roland, Lew  Ayres, A n th o n y  Q uinn, Lionet 
Atw ill i O lym pe Branda. R eżyserja  Jam esa Higana. 
To też, zw a żyw szy  pow yższe walory, film  ten zdobył 
w Polsce o lbrzym ie pow odzenie  —  tak  kasowe, jak 

i artystyczne. Fol. „Paramount",
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d a j  P i ę k n o
P i ę c i o r a c z k i

P o d a r u j  3  k a w a ł k i  d o s k o n a ­
ł e g o  m y d ł a  P a l m o  l i  v e  
ś l i c z n y m  p u d e ł k u .

P ię c io r a c z k i K a n a d y j s k i e  
w ie d z ą ,  że  P a lm o liv e  j e s t  
n a j le p s z y m  m y d łe m  d la  ic h  
d e l ik a t n y c h  c ia łe k . T a k  b o ­
w ie m  p o w ie d z ia ł  im  s ły n n y  
D r. D afoe . I c h  c e r a  - ja k  p ła te k  
r ó ż y - j e s t  d o w o d e m , że  m ia ł  

o n  ra c ję  w  w y b o r z e  m y d ła .
D la te g o  te ż  p o d a ru j S w y m  
b l is k im  n a  G w ia z d k ę  w s p a ­
n ia łe  m y d ło  P a lm o liv e , n a  
o le jk u  o l iw k o w y m , ty m b a r -  
d z i e j ,  ż e  w  t y m  r o k u  
P a lm o liv e  s p r z e d a w a n e  je s t  
w  s p e c ja ln y m  g w ia z d k o w y m  
o p a k o w a n iu  — 3 k a w a ł k i  
m y d ła  w  k a ż d y m  p u d e łk u  I 
P r z y  t y m  n ie  k o s z tu je  o n o  

d rożej n iż  d o ty c h c z a s  !

P r o s t a  d r o g a  d o  p i ę k n a .

C o d z ie n n e  u ż y w a n ie  m y d ła  
P a lm o liv e ,  d o  m y c ia  t w a r z y  
i k ą p ie l i ,  j e s t  je d n y m  z n a j­
le p s z y c h  w  ś w i e c i e  z a b ie g ó w  
p ię k n o ś c i .  W y r a b ia n e  n a  
d e l ik a t n y m  o le jk u  o l iw k o ­
w y m ,  m y d ło  P a lm o l iv e  m y je  
d o k ł a d n i e  i g r u n t o w n ie ,  
s t w a r z a j ą c  n a jw a ż n ie j s z ą  
p o d s t a w ę  c z a r u  i p i ę k n a  -  
n a t u r a ln y  u r o k  p r z e ś lic z n e j ,  
i d z ie w c z ę c e j  c e r y  !
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ZACZĘŁO SIĘ W POCIĄGU... CHAMBARD
„iZąęzęJło 's.i ę w poci ągu ‘h— to tytuł na .in owszego -f.il.mxi Ele a* 

nor P.owell i /Roberta. Taylora.
Już grali razem- Oboje stawiali wltedy pierwsze ka-.oJkS .na 

drodze do sławy. Eleanou- PowelJ by'la niezman a jesxeae tan­
cerka, której talent doipiero ocenio.no wtedy — gdy obejrzano 
film. Jej świetne warunki zewnelirzme, fenoimeina.Lny talent 
taneczny i zdolności aktoirslkie — piedystynowały ją dó zdo­
bycia dużo więklszej sławy, niż spodzie walno się. Talk też /sio 
stało. Obecnie jest. słynną na cały świat gwiazdą, oficjalnie 
uziniainą najleips/ą tancenka świata — i triumfaitotriką not w ego 
filmu. W tym samymi czasie co Eleanor Powieli — ogląda­
liśmy na ekranie miało znanego aktora Roberta Taylora. Ale 
już wtedy można by<lo przewidzieć, że ten artysta zdobędzie 
l aury Va.len t i na.

Któż niie tzna dtoiś Roberta; Tayilora ?
Jest- to obecnie bodaj, że najpopularniejszy amant srebr­

nego ekramiu.
Tak więc aktorzy, którzy zdobyli sobie stawę wspólnym 

pierwszym filmem — teraz występują w /nowym filmie, z tą 
tyilko różnicą, że już nie miuszą zdobywać sobie ,śl!awy, gdyż 
osiągnęli szczyt; populąrn-oślca. Wytwórnia Metro-Goldwym- 
Mayen, która zdaje sobie dol-lkioinalc sprawę z możliwości tych 
gwiazd, dała imi do dyspozycji specjalny stceinarjuLsz, któryby 
połączył i uwypu!k'lill wszystkie walory talentów Powelł i 
Tayilora. Mamy więc i aikicjję, żywą i ciekawą, wystawę, mu­
zykę, taniec i romanityc.zmy frapujący fragment wałki dwoj­
ga młodych ludzi o prawo do szczęścia. Realizował słynny 
Roy Del Ruth. W rolach głównych, obok Eleanor Powell 
i -Roberta Taylora, ujrzymy znakomitego tancerza George’a. 
Miu.rpby, Bi.mnie Ba mes, Biudldy Ebsena, silyniuą Sophie 
Tudke/i*. młodziutką — świeitinie r/ajpowiadającą się śpiewacz­
ką Judy Garland, Roiberta Wi.ldbacką, Oharlesa GoiCmla, 
Oharleya Gra pewna, i wi el u innych.

Zaczęło się w pociągu" — to świetnie zapowiadający się 
fidtm słynnych gwiazd, któa*y wikrótce wejdzie na ekrany 
Polski.

Robert Taylor i Eleanor Powell, św ietna para aktorów  
film ow ych , ukażą się w  film ie p. I. „Zaczęło się 
w  pociągu... . pot. „M etro G o ld w yn  M ayer“

W lis to p a d z ie
(U ło ż . „T o ń -k o "

S Z A R A W A .
K lu b  S za ra id z . w W a rs z a w ie ) .

S in e  m g ły ,  b e z m ia r  p u s t k i  i p o ra n n a  zo rzo  
oo -niebo o  św iltom iu t r z y - r a z  k rw a w y m  ża re m  — 
o b d a rte  z l i ś c i  d r z e w a , k r z y ż e  na. ro z d ro ż a c h , 
je s ie n n a  szó s ta -s ió d m a  o p ad a ko szm oirem ...

D u ż o  i ja-krże miafló — ja ik  n iezm iem n ie  puisito — 
s p ło w ia ły  błęlkiiit nieba*, s t r z ę p y  r u d y c h  ś c ie r n is k  — 
s e rc e  n ie  m oże  kocilnać i b r a k  c ie p ła  usboim 
i tu i w s ió d in e j-p ie r w s z e j w «zystiko  ehodfzi w  c z e r n i. . .  

D e& zcz t rz y -s ie d e m  i w r y n n a c h  d zw o n i d n ie m  i nocą 
lu b  w ś c ie k łe  p ię ć - r a z  w s z y b y  —  c za se m  coś s ię  z m ie n i — 
c h m u r y  -sp ły n ą  i g w ia iz d y  lę k l iw ie  m ig o c ą , 
w ie c z ó r  c z a i  s ię  ciiciłija za- ikraitaim-i z  c ie n i.

Ża/dina p ie ś ń , ża d e n  okrz-yik n ie  p r z e r y w a  c is z y .
C z e m u  talk! d z iw n ie  -pusto  f  N a w e t  w n o a n y m  miroiku 
d w a -trz e e ia  kiroik o d m ie rzą  —  n ik t  s tą p a ń  n ie  s ły k z y  — 
c ie m n o ś ć , pu&tikia, sze ś ć -s ió d m a  ro z ś ia id ły  s ię  w o k ó ł...

N o c  p rize cb o d zi, dizień w s ta je  mgilislt-y i bez t re ś c i, 
p o d ó b n y  c z w a rte  j - p le r w s z e j ,  uabinzlm ialły td-ik-notą — 
o sta tn i l i ś ć  n a  dlrzew de cic ih u tlko  sze łe śc li, 
p r z ą d k i z  m im iiow yicli ws|p-amin.icń d łu g ie  n i f k i  płiotą..

J a  c z w ó r  wiatpoimmień id o rzn ca m  s t r z ę p y  n-ow ycb w ra że ń , 
w s p a k e z w ó r-t rz y -s ie d e m  codtoień z a p o n in ia n y  w y ra z .  
N ie p o p ra w n y  fain-tai-ta w n .ie .rea łbycb  m a rze ń  
tw o rzę  r a j ,  c-boć tu  p ie k ło  — c h o ć  s ię  wśzyislrtko t r z y - r a z .

P a m ię ta jm y , że..,*)
R E B U S .

(U ło ż . T .  Sób eck-i — Kl.uib S z a r a  d-z. w W a rs z a w ie )

#) Z a k o ń c z e n ie  w r o z w ią z a n iu , no ikitóre sk ła n ia  s ię  p ię ć  
w y ra z ó w .

Z a  ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c łi  diwu za tkań,, re d a k c ja  „Ś w iatło -
wi>da‘‘ p rze z  nactzia

t r z y  n a g r o d y .
P ie r w s z a  z ł. 20.— , d r u g a  z ł .  10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  mię­

sa ę cz n a  „-Św iatów id-a 
R o z w ią z a n ia  na/leży -n a d sy ła ć  n a jp ó ź n ie j  dio d n ia  18 g n u d - 

f i ia  1937 r. w ra z  z z a łą c z o n y m  kupomieim.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  N -ru 4? n a d e s ła l i :

J a n  S z p a k ie w ic z ,  G d y n ia ;  Z o f ja  R u d o w s k a . W a r s z a w a ; L .  
P o g o d a , Ja w o trz in o ; H e la  iBenelo, C ie s z y n ;  E .  K u d h a .rś lk a . 
G d y n ia ;  E u g e n ju s z  D w orsłki,, L w ó w ;  Teo -fił S o b e c k i,  P o z n a ń ; 
Sta ch a/ W ó jc ilk ó w n a . K r a ik ó w ; E u g e n ju s z  P.rz-ybyśZs W a r s z a ­

w a ; E u g e n ju s z  P e try /n o w sk i, K u t n o ;  M a łg o rz a ta  B is k u p s k a .  
P o z n a ń ; S e w e ry n a  F o k s a .  P o z n a ń ; J a d z ia  M a s ło w s k a 1, P o ­
z n a ń ;  K a z im ie r z  K le d e c k i ,  P-o-znań; A  m irz e  j  K le d e c k i ,  P o ­
z n a ń ;  H e le n a  R a la jc z a ik ,  P o z n a ń ;  iStełPia M ilkołajc.za-k, P u ­
s z c z y k  o w o ; A n d b z e j Mi-cihał k ie  w ic z , P o z n a ń ; Z b ig n ie w  K le -  
detcki, P o z n a ń ; J a n  M a ło le p szy ., W a rsza w a -; A r iju s z  D .r o s k i; 
M a.r.jan K . ,  G d y n ia ;  Ja id w ig a  Z a le s k a ,  W a r s z a w a ; B r o n is ła ­
w a C ie s ie ls k ą ,. G d y n ia ;  J a n in a  B iU -rg ie lsk a , T a r n ó w ; J ó z e f  
P a r ty jk a , P iń s k ;  . Ja n in a  M a je w s k a , S o s n o w ie c ; I r e n a  U r b a -  
nówma, Lw ów .; Kiliub P r a c o w n ik ó w  „ G a z o lin y "  S .  A .  B o r y ­
s ła w ;  M etry P iw o w a re z y k o w a , B o r y s l la w ; F ra .n c , P ro b -to w a , 
B o r y s ła w ;  B e t  ty  H e r  zb  e rg , B o n y s ła w ; W ie s ła w  R y d z e w s k i,  
B o r y s ła w ;  M a k s  Liinibaindb, B c iry s ła .w : A d a m  .P iw o w a r c z y k ,
B o r y  la w ;  W a n d a  Łukasłe.w i.czow iai, B r z e ź a n y ;  K a r o l  L u k a ­
s ie  w i.cz, B r z e ź a n y ;  A .  L o e ig le io w a , L w ó w ; M a rja . W a le n ty n ą  
W in c e  w ieżow a-, M ię d z y rz e c  P o d la s k i ;  L .  Len a-rtow slk-i, P o ­
z n a ń ;  k s .  J u l ja n .  A t r łite w ic z , M y c łió w ; Z y g m u n t  Ja b ło ń s k i ,  
W ło d z im ie r z :  Z b ig n ie w  Kodiuciho-wslki. M iń - k  M a zo w ie c lk i;
S te fa n  B ie ls k i ,  B r z e ś ć ;  Z o f ja  B ie lsk a :, B r z e ś ć ;  A lle kt-an d ra  
B ie ls k a ,  B r z e ś ć ;  J a d w ig a  Borow a.. lK ie lc e ;  E m i l j a  Koipa- 
czów na,. R z e sz ó w ; p o r. A d a m  C b n u e l, P o z n a ń ;  Z b ig n ie w  O r-  
w«at, P o z n a ń ; W ijk to r  W o d iz y ń s k i, S ta r a c h o w ic e ;  L u d w ik  
B -ry n d a ł, T a r n ó w ;  m g r .  W ila d ysiła w  .S lr z a łk o w s lk i , ' D ą b ro w a  
T a r n o w s k a ;  J e r z y  K a m iń s k i ,  W a r  za iw a; M ie c z y s ła w  K a ir a ś , 
W y s z k ó w ; W a c ła w  K o ła k o w s k i ,  P ru s z k ó w  (z ł.  20.—);  Z d z i ­
s ła w  K o ła k o w s k i ,  W a r s z a w a ; K a z im ie r a  Ćw ier,tn .ia ików na, 
Z a k o p a n e ;  W ie sław -a  P .ru -k a , G n ie izn e ; M a r ja  S o k o ło w s k a , 
W a r s z a w a ; S t a n is ła w  Go l iń s k i ,  K r a k ó w ;  I g n a c y  W ó jc ik ,  
C zę s to c h o w a ; S z a r a d z iś c i  F i r m y  B abco icik -Z ie llen iew ^lk i. S o  
s no w ie c ; k|pt. w. s . s. B r o n is ła w  E r t e l ,  L w ó w ; E m i l j a  l ’o- 
(.'iróżków na. R z e sz ó w ; E d w a r d  P ro ta s e w ic z , Wolłoimin-; S te fa n  
Them , R z e s z ó w 1; S ita c h  Z ie m s k i,  L u b i  im-; M airja-n P i le c k i ,  
P r z e m y ś l ;  L u c j a  P a n .n e n k o w a , L w ó w ; I-re-na L e w ic k a ,  L w ó w ; 
J e r z y  S c h a C h te r , L w ó w ;  I r e n a  M a r u s z n ia k o w a , G ra n a tó w ; 
B r o n is ła w a  W a w rz y n k ó w  k-a;, L ó d ź ;  S te fa n  M ściw ju jew sJb i, 
K r a k ó w ;  J a d w ig a  G ze p ie lik ie w iiczo w ą , W o ło m in ;  J a n in a  
S ta c b n ik o iw a , Szcze k o c in /; W ła d y s ła w  K .iu ip a , K lr a k ó w ; H a ­
lin a , R a d z lu k ,  S ito -lin ; R om an . M ę d .ią la , R ze sz ó w ; B r a n i  s ła w  
M o ra w s k i, K a t o w ic e ;  W it o ld  U sta s ze w s ik i, W a/rszaiw a; B . Z ie -  
l i i i - lk i .  W a r s z a w ą ;  • S ta n is ła w a  M ik o w s k a , W w rsza w a ; Z y ­
g m u n t  T ie t z ,  W a r s z a w a ;  M-airjam G e r in g ,  K a lte rb u iry ; T a ­
d e u sz  K a rn a s ;, P io t r k ó w  T r y b . ;  J a n  O zy że iw sk i, K r a ik ó w ;  E u -  
geinjuisz D ow .m anow i.cz, Lwów .'; A lb in  P u liip cz iu k , L w ó w ; 
ka ip r. s»aip. S ta n is T a w  C y ra n ., K r a ik ó w ; M ic h a ł L e s z c z y ń s k i ,  
A l in a  O lb irychtó-w ina, O s ię c in y ;  I r e n a  O ls ze w s k a , O s ię c in y ;  
S te fa n  ja  S z a f r a ń s k a .  P o z n a ń ; M a r ja n  H a u p tm a n i, K a to w ic e ;  
J a d w ig a  G u s te k o w a , Sam bo tr; K a r o l  G ło w a c z , B ie ż a n ó w ; J .  
T y llk ó w n a , K r a k ó w ;  M a r ja  Jó z e fo w a  O ra n o w s k a , W a rs z a w a ; 
itnż. Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i,  W  ar.sza, w a ; B o ż e n n a  G a r liń s k a ,  
L ó d ź ;  , ,K a s y n o " ,  K o m a r n o ;  B . iKiliim cziaik, O pa lo w i O zę s ło e b .; 
•lani/na N o w ic k a , W illn o ; F r a n c i  sźka . O h m ie  lew  .sika, K a m io n ­
k a ;  F r a n c is z e k  Rtalbiasz, T w o r k o w a ; Ju rc łk  i B r o n is ła w  K a c z -  
jn ą irc z y k o w ie , L e s z n  o1; m g r .  A n to n i H a łg a s ,  N o w y  T a r g ;  
F .  Ż a c z e k , B ie c z ;  J ó z e f  B ra n d t , .K o n in ;  E d w a r d  A m d rasza.k , 
P o z n a ń ;  K a z ia  T y m lk ó w n a , L w ó w ; Z o f ja  M u s ia ło  winu, K r a ­
k ó w ; H ip o l it  P ią t k o w s k i ,  G dlym ia; D e la  G r z y w a c z ó  w n a , B o ­
c h n ia ;  W a n d a  G o śk o  w a, W ło c ła w e k  (z ł.  10.—);  M airjan  J a -  
g u s iń s k i ,  K r a k ó w ;  M a r io la , R ad o m sk o -; S e w e ry n  M o rd a w sk i, 
L ilm a n o w a .; E ,  K a le  w icz., K ie lc e ;  R o m a n  Ł e -rn p ic k i. L w ó w ; 
W łod te iiin ierz S o s n o w s k i,  B la c h o w n ia ; M a r ja n . R o ż e n , W air- 
s za lw a ; M a r ja  L ip iń s k a ,  M o łod leczn o ; B o le s ła w  P i  tu ła , S t r y j ;  
A n t o n i N ., G r o d z is k  M a z .; \Vri'to.l.d -M ajie iw sk i, Waa*sza w a ; 
J ó z e f  H ru b a n -t , W arsza \v,,a ;  C e z a r y  W ła d iy s la w  Z a m iń s k i., 
■W a.nszawa; W a c ła w  P o g o d żiń slk .i, W -arszaiw a; J u l j a n  P a p ie ż , 
W a irsza w ia ; W a n d a  S . ;  F i le k  z  B a r a n o w ic z ;  J o la  i H a l a  K o -  
w a lc zy k ó w .n e , Ł ó d ź ;  M a r ja  S o k o ls k a , L w ó w ; M a r ja  C h a -  
c h lo w s k a , K ra ik ó w ; W a c ła w  T y b  le w  siki, P o z n a ń ;  Zo f j a  J a -  
n ik ó w n ą , S z a m o t u ły ;  H a l in ą  JB a rto le w s k a , L u b l in ;  A n n a  K i -  
d y J)0w a, W ło d z in r ie rz ;  Z d z is ła w  W ia tr ,, S ika rżysf< o -.K a ;m ie ian a ; 
F r .  W o ż n ia k ,  B ę d z in ;  B ro n i- lla w a  R a m u łto w a , Je ż ó w ;  K a z i ­
m ie r z  W o jc ie c lio iw s ik i, W ie lu ń ;  K .  W o jd ly łło , P r z e m y ś l ;  K a ­
ra ł K u  g ie r ,  B y d g o s z c z ;  J e r z y  R u s z k o w s k i,  L u b lin - ;  J a n in a  
P a w e lc z y k ó w n a , L ó d ź ;  H e le n a 1 L u b a ń s k a ,  W a r s z a w a ; N . K a ­
z im ie r z  K o z ło w s k i,,  W a r s z a w a ; H e le n ą  S ła .sza lk o w a , B ę d z in ;  
m g r .  J ó z e f  O zołiba, T o r u ń ;  J a n  K iere|i>ka, B u d z ą  n ó w ; O le ń k a . 
B ia lły i-ito k ; K .  L a z a r e w ic z ó w n a , P o z n a ń ; p o r. Z b ig in ie w i S t a i i - 
c z e w s k i,  G ró d e k  J a g ie l lo ń s k i ;  S t .  G ło w a c k i,  -C ie c h a n ó w ; E u g .
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w  d o m u  -  k r e m  
n a  u l i c e  -  k r e m  
d o  b i u r a  -  k r e m  
p r z e z  c a ł y  d z i e ń

K R E M  
UNIWERSALNY

J.iS.STEMPNIEWICZ* POZNAN
G ro.szew iczów ina, C ie c h a n ó w ; in ż . Z . K a n io w sk a ., G d y n ia ;  A .  
M ie c z k o w s k i, W iln o ;  E r y k  U n v e n r ic b t .  B i le s z o w ic e ;  P io t r  
P G u r c z y ń s k i,  C zę s lo cb o -w a ; J a n  Sie.rociin , L i s in ie c ;  F .  C l ir o -  
m iń  k i ,  T o r.u ń ; K a z im ie r z  G r a b a ło w s k i,  S o s n o w ie c ; I g a  K r a -  
ś n ia k ó w u a , K r a k ó w  (p re in u iie ra t a  m ie s ię c zn a  „ Ś w ia t o w id a "  
od 1—31 I  1938); M a r ja  S t r u b e l,  Wa.r-stza w a ; M a r ja  Z ió lko -w - 
Mka., P o z n a ń ;  W a ile r ja 1 W -a s ie le w sk a , O zęstocbo-w a; S t a n is ła w  
W a lc z y ń s k i ,  C z ę s to c h o w a ; W ila d y - ła w  R u b ie ń s k i,  P o h u la n k a ;  
J a n in ą  F a in e r o w a , W a r s z a w a ; S te f a n  G re f  l in g ,  C zę sto c h o ­
w a ; B . R o t te r , B o rs izc zó w ; W ład lysJlaw  D z iu b iń s k i ,  W a r s z a ­
w a ; X .  X .  T a rn o ip o l. G ł.  Panów ozow m ia-; K a t-a .rzy n a  P a j ą k ,  
T a r g a  n i c a ;  J a n  Elęn<e.r, K ra ik ó w ; Z o f ja  'P i lc h  o w ^  (K ra ik ó w ; 
J a n  Jaini-rzieiWigiki, L c n n ż a ; R y s z a r d  Oudin-y, W o ło u .in ; S ta n . 
G ra ih o w sk i, P ło c k ;  E d w a r d  K lla w e , J e d ln ia ;  T a d e u s z  G ie ra lt ,, 
K a to w ic e ;  J ó z e f  M ie s zc za k , G ło w n o ; J a n  M a t l iń s k i ,  G ło w n o ; 
T a m a  ra  Be.z'kcsitn.a, B a  ra  no w ic z e ; J a d w ig a  L is o w a , K r a k ó w .

N a g r o d y  o t r z y m a li  pn. W a c ła w  K o la jk o w s k i, P ru sz ik ó w  
ipo/w. i w o j. W a rs z a w  k ie ,  u l .  S ta lo w a  iN.r. 3. (zll. 20.— ), W a n ­
d a  G o śk o  w a, W ło cław ek -. C h m ie ln a  17 .(z®. 10.—), o r a z  I g a  
K r a ś n i  a k ó w n a , K r a k ó w , I  O sied lle  O f ic e r s k ie  48 (p re n u m e ­
ra ta  m ie s ię c zn a  „Św iat© w id ia" od li—-31 I  1938).

R o z w ią z a n ie  z Nr. 47.
R E B U S :  C e ra  s ta n o w i n a jw ię k s z y  u r o k  k o b ie ty .
S Z A R A D A :  Z a w ie r u c h a  w o je n n a .

• Z a  f o to g r a f j e  i a r t y k u ł y  n i e z a m ó w i o n e ,  •
:  a  n a d e s ł a n e ,  b ą d ź  p r z y n i e s i o n e ,  r e -  j
• d a k c j a  ,,Ś w i a t o w i d a "  n ie  o d p o w i a d a .  •
• • • •

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Nr 46  n a d e s ła l i :

.la d w iig a  W ó jtó w ic z o w a , Ghąibówfciai; W łodJzim ite.ra B r z e z ic k i ,  
K r a k ó w ;  Lud-w iik  B r y n d a l ,  T a r n ó w ;  Le o n  J ą c u ła ,  Z u ru d z ie ;  
in ż .  Z .  K a r ło w s k a ,  G d y n ia ;  F r .  M flirszatlko w skL  S o p o t y ;  K a  
/.iłmiarz. G ra lm lo w s k i.  S o s n o w ie c ; F e li ik s  P irz e p ió rk o w sk i', Ł ó d ź ;  
S e w e ry n a  F o k s a ,  P o izn ań ; Z o f ja  S k u p ie ń  i ów naw Ł u c k ;  J a d w ig a  
Krrjsuiw-slkaj, L w ó w ; E u g e n  jusiz D  o  w m a r o  w ic z , L w ó w ; E .  K u -  
chanslkla, G d y n ia ;  J a n in a  B u r g i.e lś k a , T a .rn ó w ; W a l e r ja  W a - 
s^iellewska, O zu p to ch o w a; S t a n is ła w  W a lc z y ń s k i ,  C z ę sto c h o w a ; 
J a n  Gzyżewsiklń, K r a k ó w ;  M art'a  P y s z ó w n a , B ia ła  K r a k o w s k a ;  
G e r t r u d ą  W ilesrierow af, Siiennii an o  w ice ; N . Kaizźim lierz K o zllo w slk ł, 
W arazaw ra:; J e r z y k  Z a p ió r ,  K ra ik ó w ; E d w a r d  K ó ń , K r a k ó w ;  
Ire n ła  K a  le n  kre w  ic zo w a , M o d lin ;  A n n a  Paip ^e , K a t o w ic e ;  T a -  
d e u sz  K n irn a s . P io t rk ó w  T r y b u n a ls k ie ;  H e la  B e n e k , C ie s z y n ;  
k p r .  Z y g f r y d  Setko -w ie z, S a n o k ;  H . N iżilcih, G r o d z iś k ;  Adiam  
G łą b , Ja w o r z n o ;  M'ieczys:ł!aw S z t ra u ó h , L ó d ź ;  M a r ja n  T u r ą k ie -  
w ic z , K r a k ó w ;  „ T a m a ir a " ;  M a r ja  W a le n ty n a  W in c ę w ic z o w a , 
M ię d zy rz e c -P o d lą iś k ii;  E .  M a tu sze la w śk ń , Ś w ie e ie ;  F e i i ik s  C h r a ­
m i riskiil T o r u ń ;  k s . J u l j a n  Ludo-mUr A r lt t e w ic z ,  M y e h ó w ; Z d z i-  
is ła w  K o ła k o w s k i/ , W a  rszaA Ca; E d w a r d  P r a ta s c w ić z , W o ło m in ; 
E m i l  j ą  P o d r  ó żk ó w n a , R z e s z ó w ; k p t . w s. s . B r o n is ła w  Eirtiel, 
L w ó w ; M airjan  H a iu p tm a n , K a t o w ic e ;  M a r ja  E m ie sch ą jiin e ro w a . 
W a r s z a w a ; J u l j a n  P a p ie ż , W a r s z a w a ; J a n in a  D rew nile ika , 
L w ó w ; Wiatdław K o ła k o w s k i ,  P r u s z k ó w ;  J ó z e f a  Sz-lagod-ska, 
N o w y  S ą c z ;  m g r .  W la d y s łł. iw  S tr z a łk o iw s k u  D ą l> ro w a T a r -  
n o w slk ą; L u c j a  P a iin e n k o w a ; L w ó w ; R u d ó lf  W iltttek, B r z e ­
szcze  ; Haniuls K a z im ie r z ,  N a d w ó rn ia ; Z o f ja  R u d b w a , W an^szaw a; 
S t a n is ła w  P ir z y b y ło , L w ó w ;  N in a  B ra n d to w a , K io n in .

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W A L N IE .

R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C JA :  K ra k ó w , W ielopole 1. 
T E L E F O N Y :  150-60 (ce n tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O d d zia ł w W arsza w ie : K ra k o w sk ie  P rzedm ieście  9, T e l. 5-51.90. 
N um er konta P . K .  O. w K ra k o w ie  404.200 — w  W arsza w ie  140-725. 
P rze kaz ro zrach u n ko w y N r . 2 p rze z U rząd  Poczt. K ra k ó w  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona d z ie li się na t r z y  łam y (szerokość iam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zlo ty . O głoszenia zam ieszczone ja k o  jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane ,,so!us“) — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
O głoszenia, zam ów ione ja ko  jedyne na stron ic (,,so lus“), je że li ze 
w zględów  techn icznych  n ic  będą m ogły być zam ieszczone w edług 
zlecenia, będą drukow ane jako  ogłoszenia zw ykłe  po cenie norm alnej.

R eklam acje  w  spra w ie  n ieotrzym ania lub późnego doręczania 
e gzem plarzy na leży w nosić n iezw łocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztow ego (doręczeniow ego), a n ic w prost do A d m in istra c ji. 

Prenum erata k w a rta ln a  z l. 6.50. Zagran icą  zl. 9.50. 
Prenum erata m iesięczna z l. 2.20. Zagran icą  zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d akto r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ie ro w n ik  lite ra c k i i red akto r odpow iedzia lny: D r . J Ó Z E F  F L A C H .  
Z a k ła d y  G ra fie zm e  „ U u ^ tr .  K u r y e r a  C o d zi-e n ."  w K rA k o w iłe .
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